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Miejscowa miesięcznie : bez dostawy do de­
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Świat w impasie.
Św iat znalazł się w  tej ch w i'i w  

takim  paroksyzm ie k o n flik tó w  i an­
tagonizm ów , jakiego od czasów  w o j­
ny nigdy jeszcze nie p rzeżyw ał. H i- 
storja współczesna cierpi w prost na 
nadm iar treści, w yd arzeń  i trudności. 
C odziennie niemal zbiera św iat żniwo 
bogatych i ciężkich dośw iadczeń. Prze" 
silenie ekonom iczne —  jedno w  swej 
istocie, chociaż w  różnych  w ystęp u ją­
ce postaciach —  i przesilenia p o litycz ­
ne o różnych  obliczach, k ierunkach , 
m etodach a wciąż mające wspólne 
p rz y cz y n y ; a nad tern w szystkiem  głę­
bokie przesilenie m oralne w  życiu  spo­
łeczeństw  i jednostek. O to  ob jaw  ch o­
ro b y, na k tórą  zapadł świat.

A  w  konsekw encji tego w szystk ie­
go zrodził się stan n iezw ykłego  pod­
niecenia i n iepokoju . Przesilenie •gosDO- 
darcze nie ustępuje z pow odu k ryzysu  
zaufania. T en  k ryzys  zaś ustąpić nie 
m oże, dopóki nie zostaną przysypane 
różne groźne ogniska niepokoju , 
w yw ołusące silne odruchy a cza­
sem nawet w ręcz w strząsy w 
psychice zbiorow ej. T w o rz y  się 
błędne k o lo : bieda i niepowodzenie
m aterjalne w yp row ad za  ludzi z ró w ­
now agi, ten zaś brak rów now agi u tru ­
dnia znacznie proces m iędzyn arod o­
w ej stabilizacji stosunków  gospodar­
czych  i finansow ych .

T o c z y  się to  błędne, czy m oże już 
obłędne ko ło  w  każdej dziedzinie. I 
tak  w szystkie państwa świata w p ad ły  
w  dziw ny szał podnoszenia m u ró w  cel­
nych i stałego, rów nom iernego dostę­
pu kryzysu , odgradzania się w  sw o­
bodnej fluktuacji św iatow ych  o b rotów  
h andlow ych . A  rów nocześnie w szvscv 
ekonom iści świata p rzyczyn  pogłębia­
nia się k ryzysu  dopatru ją sję właśnie 
w  niepoczytalnej w ręcz akcji Operowa­
nia zw yżkam i celnem i. Sytuacja  staje 
s:ę rozpaczliw ą. T o w a ry  nie znajdują 
zbytu  w ew nątrz  kra ju  i nie m oeą d o­
trzeć do innych państw poprzez w y ­
sokie m ury celne. O b roty  eksportow e 
zam ierają, świat biednieje. Panuje stan 
w o jn y  handlow ej a epoka L is i N aro- 
oów  i regulow ania sporów  m iedzy 
państw am i drogą pokoju  hołduje ab­
surdalnem u w yk lu czan iu  wszelkich 
stosunków  sąsiedzkich. Państw a w 
swem  zaślepieniu zapom niały, że ope­
rowanie cłam i jest bronią obosieczną 
a w szelkie nadużycia p o lityk i celnej 
prow adzą do w ykreślen ia z m iędzyna­
rod ow ych  ob rotów  zasady w zajem no­
ści.

Idźm y w  inne dziedziny. W szędzie 
tlejące się iskry . C ala A m eryk a  ogar­
nięta przez fale k ryzysu . W  Stanach 
Z jednoczonych  groźny k ryzys  zarów -

Wściekły pies pokąsał 
10 osób,

W ilno. (P A T .) Miasteczko Ol- 
kieniki było widownią tragicznego 
wypadku. Mianowicie wściekły pies, 
trzym any na uwięzi, przegryzł sznur 
i począł rzucać się na przechodniów, 
io osób, dotkliwie pogryzionych, 
przewieziono natychmiast do szpi­
tala w Wilnie.

no w  przem yśle jak w  roln ictw ie. W  
A m eryce środkow ej i południow ej u- 
staw iczne n iepokoje i p rzew ro ty , w y ­
w ołane nędzą i niem ożnością obrotu  
k ra jo w ych  prod uktów . Przesilenie w 
dalekiej od centrów  św iatow ych  A u- 
stralji i N o w e ' Zelandji. W o jn y  d o m o ­
w e i zew nętrzne, nieopisana nędza w 
o lbrzym ich  C hinach P rób y  rew olty  
przeciw  panow aniu A nglji w  Indjach.

W  Europie ogniskiem  stałego n;e- 
p oko ju  są N iem cy. Z  tego prostego 
pow odu, że od lat trzynastu  cala ich

po lityka  zm ierza do tego, b y  w szyst­
ko, co się ustabilizow ało, uspokoiło , 
Zm ienić w  świstki papieru. W  atm o­
sferze ogólnego uspokojenia i zad o w o ­
lenia został w  sierpniu 19 24  podpisany 
plan D ayesa po p rzy jęc iu  go przez 
Reichstag. W  r. 1929  N iem cy  już o- 
św iadczają, że w ięcej reparacyj płacić 
nie m ogą. T w o rz y  się plan Y o u n ga, 
nader uroczyście podpisany w  H adze. 
Plan ten stw ierdza raz jeszcze przed 
światem , że N iem cy płacić m ogą. A le 
iuż w krótce potem  głoszą N iem cy

Ę  ostatniej chwili.

Wyjazd Marszalka Piłsudskiego.
W arszawa. (P A T .). Marszałek Piłsudski wyjechał w dniu dzisiejszym do 

Pikiliszek.

Niepowodzenie parad w Lozannie.
Lozanna. (P AT ,). O  godz. 1 8-tej 

szefowie sześciu delegacyj zebrali się u 
Mac Donalda. N arady trwały 1 i pól 
godziny. Spodziewano się, że konfe­
rencja pizynicsie refinitywne porozu­
mienie między wierzycielami a N iem ­
cami, jednakże nadzieja nie ziściła się. 
Narady nie posunęły naprzód roko

wań, wobec czego zwołane zostało 
diugie posiedzenie na godz 21.30 .

Dozanna. (P A T .). Po posiedzeniu o 
g. 21.30 , które trwało przeszło godzinę 
okazało się, że nie przyniosło ono 
jeszcze oczekiwanego załatwienia spra­
wy.

Józef Weyssenhoff zmarł.
W arszawa. (P A T .). W czoraj o g. 

2 1 zmarł w Warszawie znakomity pi­
sarz Józef Weyssenhoff.

Warszawa. (P AT .). Z  powodu 
śmierci Józefa Weyssenhoffa, który u- 
marł wczoraj wieczorem o godz. 2 1  
w W arszawie p. minister W . R . i O. P. 
przesłał na ręce syna, prof. Jana W eys­
senhoffa depeszę treści następującej:

N a ręce Szanownego Pana Profesora 
przesyłam dla całej rodziny wyrazy  
jak najgłębszego współczucia i naj­
szczerszego żalu z powodu zgonu O j­
ca jego Józefa Weyssenhoffa, znako­
mitego pisarza, mistrza prozy polskiej, 
niezrównanego wyraziciela czaru na­
szej ziemi. (— ) Janusz Jędrzejewicz, 
minister W . R . i O. P.

Braun pójdzie pod sąd.
Berlin. (P A T .) Komisja regula­

minowa sejmu pruskiego uchwaliła 
wniosek narodowych socjalistów, do­
magający się zniesienia imunitetu pre- 
mjera Brauna i wydania go sadowi,

celem przeprowadzenia procesu o 
obrazę honoru Hitlera. Za wydaniem  
głosowali hitlerowcy, centrum i niem.- i 
narodowi.

Kto będzie następcą biskupa Galla?
Warszawa. (Sch). Po ustąpieniu bi­

skupa polowego ks. Galla, o czem do­
nosiliśmy wczoraj, obiegają pogłoski, 
że na to stanowisko wysuwany jest

(Telefonem od naszego korespondenta.)

ks. Manersberger naczelny kapelan 
harcerstwa polskiego i w ybitny dzia­
łacz społeczny.

Zajście na granicy sow.-rumuńskiej.
Czerniowce. (P A T .) Donoszą z 

Czair (Besarabja) o ponownej próbie 
wysadzenia aeentów sowieckich na 
brzeg rumuński. N o cy  ubiegłej, oko­
ło godziny 2-giej podjechała do brze­
gu rumuńskiego motorówka sowiecka, 
z której wysiadło trzech ludzi. Żoł­
nierze straży granicznej, ukryci w 
przybrzeżnych zaroślach, bacznie śle­

dzili kroki agentów. Po wylądowaniu 
ich, straż graniczna poczęła ostrzeli­
wać przybyszy. W  wyniku tego je­
den z nich został zabity, dwaj inni 
aresztowani. N a  podstawie znalezio­
nych przy zabitym dokumentów, o- 
kazało się, że jest nim niejaki Archip  
Czumaczenko, lat 24, z Odessy.

n ietylko , że płacić nie m ogą, ale, ze 
płacić nie chcą. N iem cy dobrnęli do 
Lozann y, pozostaw iając na swej d ro­
dze praw dziw e św istki papieru. A  tra­
giczne jest to, że jednak na tych  św ist­
kach świat budow ał w ielkie nadzieje 
odrodzenia gospodarczego i ogólnej 
pacyfikac ji.

A  rów nocześnie pokazują N iem cv 
światu tw ardą pięść. Świat musi im  
pokazać realną, zdecydow anie m ocną 
w olę i postanow ienie, że gw ałt niem ie­
cki spotka się z silą E u ro p y  pokonania 
tego gw ałtu  gw ałtem  m ocniejszym . 
N iem cy nie okazują ani och oty  ani 
zdolności do w spółpracy. N ależy je 
zostaw ić sam ym  sobie, nie dopuszcza­
jąc, żeby ich cele m ogły m ieć ch oćby 
cień m ożliw ości zrealizow ania. Inaczej 
n iepokój nie zniknie, podniecenie nie 
ustąpi.

N ie im ponuje położenie A n glji. 
W praw dzie rząd n a io d o w y M ac D o ­
nalda um iał stw o rzyć w ielką dysc^H i- 
nę społeczną, ale idea kon serw atystów  
zam knięcia im perjum  w  ciasnej skoru ­
pie sam ow ystarczalności paraliżuje po­
lityk ę  zagraniczną A n glji. N ie stano­
w ią bynajm niej m im o p o zorów  czyn ­
n ika aktyw n ego  W ło ch y . P o lityka  
zd ro w ych  n erw ów , lo g ik ’ , trzeźw ego 
rozsądku upraw iana jest ty lk o  we 
Francji. C z y  podoła ona odpow iedzial­
nym  zadaniom  pacyfikac ji świata, cię­
żko odpow .edzieć.

Czasem  ty lk o  na chm urnem  niebie 
zajaśnieje w ąskie pa^mo przym glonego 
słońca. O t, np. pan A yen o l, zastępca 
sekretarza L igi N a ro d ó w  przedłoży 
ciekaw y pian odbudow y gospodarczej 
E u ro p y . Belgja i H o lan d ja  zaw rą u- 
klad', zobow iązujący je nie p o d w yż ­
szać staw ek celnych we w zajem nych  
stosunkach.

Pozatem  świat cały zachorow ał. 
N ajciekaw szem  jest to, że w  chorobie 
swej w yraźn ie  odczuw a, że jeeo losy 
są w spólne i w zajem ne, jego zw iązki 
nie dadzą się rozerw ać. A  jednak z dzi­
w n ym  uporem  nie w yciąga  z te?o  
konsekw encji solidarnego działania, 
m ającego na oku  całość a me egoisty­
czne cele. C o  parę tygod ni ty lk o  jeso  
w ielcy p o litycy  w ygłaszają w ielkie m o­
w y , na które rych ło  pada pył niepa­
mięci.

W  tym  istnym  bałaganie trudno 
coś przew idzieć. R óżn e niem ożliw ości 
stają się nagle m ożliw ościam i. C h w ila ­
mi zdaje się, że zatraciliśm y w szvscv 
w ątek  nici zdrow ego sensu i rozum u. 
K onferencje, na k tó rych  w yn ik i się 
czeka, nie przynoszą oczekiw anych  
rezultatów . Zaś na ogniska n iepokoju  
w ieje ustaw icznie niebezpieczny w iatr 
podniecenia. C zuć go wszędzie. D ener­
w uje i deprym uje.

[Tragiczny wypadek na 
jeziorze.

Wilno. (P A T .) W  czasie prze­
jażdżki łodzią po jeziorze M alwy na­
stąpiła katastrofa. Łódź z 4-ma oso­
bami w ywróciła się na środku jezio­
ra. Z  osób tych jedynie 19-letni W ac­
ław Jagodziński umiał pływać, to też 
z trudem w ydobył 24-'etniego Piotra 
Kuszela, poczem bardzo wyczerpany 
ponownie rzucił się do wody celem 
ratowania dwóch' dziewcząt, Narkie- 
wiczówny i Głędzińskiej, Jagodziński 
jednak tonących uratować nie zdołał. 
Po godzinie w ydobyto z wody zwłoki 
obu dziewcząt.
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Znowu wybory!
Za monarchją i Hohenzollernami. — Najpierw dyktatura, a potem zobaczymy ! — 
Centrum na dawnej pozycji. — „Żelazny front" przeciw hitlerowcom. — Państwa

z tamtej strony Menu.
(Korespondencja własna Gazety Lwowskiej“).

Fale w o jn y  dom ow ej, bo inaczej już 
tego, co się dzieje na przedm ieściach 
w ielk ich  miast niem ieckich, nazw ać 
nie m ożna, w yd ym ają  się i podnoszą 
raz po raz. R ząd  Papena i jego p rz y ­
jazne wobec h itlerow ców  stanow isko 
stały się m om entem  zw rotn ym  w na­
stawieniu i nastrojach mas robotn i­
czych, które bez różn icy  obozu i b ar­
w y  party jn ej w ystąp iły  teraz ze stanu 
bierność; i przeszły do akcji czynnej 
przeciw  h itlerow com  i ich szturm ów - 
kom . N iem a dnia, aby na W eddingu, 
w  M oabicie, w T egel czy w  N eu kó ln  
nie ro zgryw ały  się form alne b itw y u- 
liczne m iędzy ludźm i H itlera  a socja­
listam i, kom unistam i, chrześcijańskim i 
dem okratam i i poprostu  robotnikam i.

A lbow iem  w szelkiej frazeologji na­
staje kiedyś kres, a teraz —  p rzy  przej­
ściow ym  rządzie Papena —  w przede­
dniu w yb o ró w , k tóre mają się odbyć 
w  dniu 3 [ bm ., zaczynają spadać róż­
ne m aski, k u rtyn a  się podnosi, a na 
scenie ukazują się zapaśnicy -— akto ­
rzy  we w łaściw ych  sw ych  rolach.

U padek rządu B riin inga przysp ie­
szył m om ent ro zgryw k i m iędzy najpo- 
tężniejszem i partjam i i obozam i, dążą- 
cem i do zm iany stosunków , a ew entu­
alnie i ustroju w N iem czech.

W y b o ry  do Reichstagu, które o d ­
będą się 3 1 lipca r. b „ będą tym  razem , 
jeśli nie decydującą, to w  każdym  razie 
jedną 2 ostatnich  prób rozegrania na 
terenie parlam entarnym  partji, w  k tó ­
rej chodź1' o w ielką staw kę, staw kę, któ  
rej na imię może być albo m cnarchja, 
albo dyktatura.

W  pierw szym  rzędzie p arty j, które 
w ystępują za przyw rócen iem  m onar­
chii i w prow adzeniem  znów  na tron 
H oh en zo llern ów , stoją niem iecko-na- 
rcd o w i pod w odza H ugenberga. W y ­
dali oni już odezwę p rzed w yb orczą, w  I 
k tórej piszą: ..W ynaturzonem u parla­
m entaryzm ow i w ejm arskiem u prze­
ciw staw iam y ustrój z wodzem  na cze­
le. U stró j republikański w  N iem czech  
zaw iódł na całej linji. Partja  nasza dą­
ży do utrw alenia w N iem czech m onar- 
chji dziedzicznej’”. I dalej; „P rzec iw ­
staw iam y się zarów no dotychczasow e­
m u system ow i centralistycznem u, jak 
i w p ływ om  socjalizm u, najlepszem  o- 
parciem  dla gospodarki i ładu w  kraju  
jest 1 będzie zawsze silne i zorgan izo­
wane m ieszczaństw o’”.

D eklaracia w yraźn a. P o w ró t do sta 
rych , dobrych  czasów , do kajzeryzm u 
i dynasty j w  krajach  zw iązkow ych .

A le od brzegów  puharu do ust — 
nie tak blisko, jak b y  chciał tego stary 
pan, finansu jący U fę , koncerny praso­
we i własną partję. G łośniej odeń prze­
m awia 1 w iększy znajduje posłuch o- 
berdem agog. n iestrudzony kandydat 
na d yktatora  —  A d o lf H itler.

N a  wiecu p rzed w yb orczym  we 
F ran kfu rcie  nad M enem , przem aw iają­
cy tam  poseł h itlerow ski, najtęższa g ło ­
w a p a itji „N a z ic h ” , A . K ube, ośw iad­
cz y ł. „N iem ieck o -n aro d o w ym  p ozo­
staje ty lk o  jedna deska ratunku  —  
przyłączenie się do nas... "Wodzem 
p rzyszłych  N iem iec jest nie A lfred  
H ugenberg, lecz A d o lf H itle r” . „ R e ­
szta program u w yb orczego  h itlero w ­
ców  streszcza się w  żądaniu oddania 
całej w ładzy w ręce f lit le ra , a potem ... 
zobaczym y. N ajp ierw  dyktatu ra , a 
później robienie p orząd ków  i raj na 
ziemi dla d ob rych , rasow ych  N ie m ­
ców , bo ze z łym i H itle r da sobie radę. 
Ja k  H itler da sobie radę w ogóle z ca­
łym  problem atem  niem ieckim  politycz 
nym  i gospodarczym  i czy da sobie ra­
dę —  to inna rzecz. N arazie  obiecuje 
złote gó ry , a zru jnow ane klasy średnie, 
ntehgencja, b. o ficerow ie i część bez- j

robotnych  idą ślepo za nim . K ilkan a­
ście m iljonów  głosów  ma juz w  kiesze­
ni, a będzie miał zapewne i w ięcej jesz­
cze.

C entrum  w ystaw iło  jako kan d yda­
tów  na posłów  na pierw szem  miejscu 
b. kanclerza B riin inga i w odza partji, 
ks. Kaasa. H asłem  w yborczem  centrum  
jest utrzym anie konstytucji w ejm ar- 
skiej, ustroju republikańskiego i w alka

berlin, w  lipcu 1932
2 ku lturkam pfem  hitlerow skim , która  
ma podkład zarów no syyznaniow y, jak 
i po lityczn y.

T w o rz ą cy  się t. zw . „żelazny fro n t”  
antih itlerow ski, w  k tó rym  biorą udział 
socjaldem okraci, niezależni, chrześci­
jańscy Dem okraci i kom uniści (ci o stat. 
ni via facti), w yob raża całość obozu 
robotniczego, k tó ry  liczy praw ie tyleż, 
jeśli nie więcej, co obóz h itlerow ski, z

15  do 16 m iljonów  ludzi. T u ta j jed­
ność jest, o ile chodzi o w alkę czynną 
z groźbą d yk ta tu ry  A d o lfa  i regim u 
szturm ów ek. R óżn ice są, i to znaczne, 
gd y chodzi o dalszy program  w y b o r­
czy.

O drębną pozycję zajm ują w  tej 
chw ili państw a zw iązkow e południa, 
B aw aria . W irtem berg i Badenja —  ja ­
ko takie, gdyż w ystępują cne pozatem  
solidarnie w  obronie sw ych  p raw  fede­
ralnych przeciw  centralistycznym  za­
kusom  rządu Papena, a mają w podej­
rzeniu o te same zam iary i H itlera , 
m askującego się ty lk o  narazie ze w zglę 
d ów  taktyczn ych .

Szachow nica gotow a, partje usta­
w ione, gra się rozpocznie niebawem . 
"W yniki tej g ry  na o lbrzym ią skalę in­
teresują bezpośrednio całą Europę.

E . R .

kom pensaty w  zam ian za odpow ied­
nie skreślenia. N astępnie w  p ro p o zy­
cjach niem ieckich, u czyn ion ych  F ran ­
cji nie było m ow y o żadnych  kom pen­
satach dla Francji a jedynie w yrażo n o  
ogóln ikow ą gotow ość uczestniczenia 
w  rekonstrukcji gospodarczej E u ro p y . 
Później w pew nym  m om ecnie N ie m ­
cy  w yraz iły  gotow ość płacenia pew nej 
sum y w zam ian za zniesienie d ysk ry- 
m inacyj traktatu  wersalskiego. W  nie­
dzielę* N iem cy zaproponow ały  zapła­
cenie 2 m iljardów  m arek, nie staw ia­
jąc żadnych w aru n k ó w  p olityczn ych . 
W reszcie w czoraj N iem cy ośw iadczy­
ły  gotow ość w ypłacenia z.600,000.000 
m arek, ale znów  pow racają do w a­
ru n kó w  p olitycznych .

Poświęcenie statku 
„LwówM.

C d y n ia . (PA.T.) D ziś popołudniu 
odb yło  się w porcie po ivięcenie now o- 
zbudow anego dla Polskiego T o w a rz y ­
stwa O krętow ego  statku „ L w ó w ” . Sta­
tek ten będzie kursow ał na lm ji G d y -  
n-a-H ull co tydzień. Dziś „L w ó w ' u- 
dał; się w pierw szą podróż z ładunkiem  
drzew a i artyku łów  spożyw czych  do 
H ull.

Awantury na uniwersy­
tecie w Lipsku.

L 'p sk . (P A T .) Z  racji odrzucenia 
przez saskie m inisterstw o k u ltu ry  sta­
tutu akadem ickiego studenci h itlero w ­
cy urządzili dziś w  gm achu u n i­
w ersyteckim  w ielką dem onstrację z 
m ow am i i śpiewaniem  narodow o socja­
listyczn ych  pieśni bo jow ych . R e k to r  
uniw ersytetu  zw rócił się w ów czas do 
dem onstrantów  z w ezw aniem  opusz­
czenia gm achu. G d y  studenci nie u czy­
nili zadość tem u w ezw aniu, rektor na­
kazał opróżnienie gm achu i zarządził 
zam knięcie uniw ersytetu , przyczem  
interw enjow ała policja.

Tragedja matki.
W arszaw a. (P A T .) Dziś o godz. 14  

w yd arzy ł się w W arszaw ie tragiczn y 
w ypadek. M ianow icie m ieszkanka 
G rod n a M arja Z ło tn icka , lat 37 , k tóra  
w czoraj p rzyb y ła  do W arszaw y, w e­
szła na 5 piętro k latk ' schodow ej w  
p odw órzu  p rzy  ul. M arszałkow skiej 
13 7 , skąd zepchnęła przez okno k latk i 
schodow ej swego 7-letniego syna W ło ­
dzim ierza, następnie zaś w raz 2 2-let- 
nią córką Z o fją  w yskoczyła  2 tegoż 
okna. M atka w raz 2 dw ojgiem  dzieci 
poniosła śm ierć na m iejscu. Pow ód de­
sperackiego czynu Z łotn ick ie j nie zo ­
stał jeszcze w yjaśn iony. Śledztw o w 
toku.

Niemcy raz  p o raź  zm ien ia ją  s t a n o w is k o
na konferencji lozańskiej.

Lozanna. (P A T .). Pom iędzy dele­
gacją francuską 1 angielską om aw iano 
w czoraj w dalszym  ciągu kw estję 
gentlem an agrem ent w sprawie zw ią­
zania ukiadów  co do odszkodow ań z 
załatwieniem  spraw y długów  w ojen ­
nych wobec Stanów  Zjedn. P otw ier­
dza się, że obok układń z N iem cam i 
zaw arty będzie pom iędzy w ierzycie­
lami N iem iec gentlem an agrem ent, 
wediug którego układ lozański nie bę­
dzie odesłany do ra ty fik ac ji parlam en­
tom , zanim nie dojdzie do załatw ie­
nia spraw y długów  w ojennych . Poza

Przebieg dalszych rozmów.
R z y m . (P A T .) D onoszą 2 Lozann y, 

iż w zakończeniu ro zm o w y, jaka się 
odbyw ała nocy ubiegłej m iędzy C ran - 
dim a M ac D onaldem , zw ołana została 
na dzień w czorajszy konferencja  eks­
pertów  w łoskich  i b ryty jsk ich . Ze stro 
ny w łoskiej wzięli udział w kon feren ­
c ji; Beneduce, Pirell: i B uti, zaś ze stro 
ny A n glji sekretarz skarbu Leith  Ross. 
W  kołach delegacji w łoskiej rozm ow y 
te kom entow ane są z dużem zadow ole­
niem.

Lozanna. (P A T .) W czoraj rano 
H errio t rozm aw iał 2 M ac D onaldem , 
k tó ry  go po in form ow ał o przebiegu 
swej rozm ow y z von  Papenem , jaką z 
nim  odbył w nocy. H errio t p o d trzym y 
wał stanow isko delegacji francuskiej,

Lot dokoła świata.
Rekord miss Eardhard pobity o 2 godziny.

L o n d yn . (P A T .). L o tn icy  M at- 
tern i G riffin , o p u ścw sz y  w czoraj 
w ieczorem  N o w ą Ziem ię, przelecieli 
nad w ybrzeżem  irlandzkiem , p rzeb y­
wając A tlan tyk  w ciągu n  i pól go­
dzin. L o tn icy  pobili o z godziny re­
kord przelotu nad A tlan tyk iem , usta­
lony przez miss Earh ard  w m aju br.

B erlin . (P A T .). L o tn ic y  M attern i 
G riffin , odbyw ający lot dokoła świata 
w ylądow ali dziś na lotn isku  berhń-

-o>

do Ligi Narodów.
świadczenie przypom inając, iż N a ró d  
polski żyw i niezapom nianą w dzięcz­
ność dla T u rc ji za to, że b y ła  ona je­
dynym  krajem , k tó .y  nie uznał n igdy 
podziału Polski. R ad ca  G w iazdow ski 
w yraził przekonanie, że T u rc ja  będzie 
w spółpracow ała z Ligą kierując się te- 
mi zasadami spraw iedliw ości i solidar­
ności, jakie o żyw ia ły  naród turecki w  
stosunku do Polski w tragicznych  
chwilach naszych dziejów . R ząd  pol­
ski pow itał zatem z radością wejście 
T u rc ji do Ligi N a ro d ó w . "Wniosek o 
przyjęcie T u rc ji został iedhom yślnie 
p rzyjęty .

Turcja przejęta
G enew a. (P A T .). N adzw yczajn e 

Zgrom adzenie L igi N a ro d ó w  zajm o­
wało się dziś sprawą przyjęcia  T u rc ji 
do L igi N aro d ó w . N ad1 w nioskiem  z 7 
państw , zapraszających T u rc ję , w śród 
k tórych  znajduje się rów nież Polska, 
w yłon iła  się dyskusja, w  której zabie­
rali głos przedstaw iciele różnych  
państw , popierających w niosek zapro­
szenia T u rc ji, w yrażając sym patje pod' 
adresem republiki tureckiej. N ieobec­
nego 2 pow odu prac konferencji lo­
zańskiej m inistra Zaleskiego zastępo­
wał charge d‘ affaires radca G w iazd ow  
ski, k tó ry  złożył w  irńieniu Polski o-

tem w ierzyciele w ystosują do N iem iec 
pism o jednostronne oznajm iające, że 

układ lozański wejdzie wr życie dopie­
ro po ra ty fiko w an iu  go przez parla­
m enty tych kra jów . O dpow iedni tekst 
został w czoraj zredagow any przez za­
interesowane delegacje.

W  kołach konferencji podkreślają, 
że delegacja niem iecka w  dniu w czo ­
rajszym  po raz czw arty  zm ieniła sw o­
je stanow isko. N a początku kon feren ­
cji delegacja niem iecka ośw iadczyła, 
że N iem cy w ogóle nie m ogą płacić 
odszkodow ań, ale proponują Francji

k tóra  nie godzi się na żadną dyskusję 
w spraw ie zrów nania N iem iec pod 
w zględem  uzbrojenia, ani na dyskusję 
na tem at odpow iedzialności N iem iec 
za w ojnę św iatow ą.

Lozanna. (P A T .). W  ciągu w czo­
rajszego przedpołudnia M ac D onald  
odbył naradę 2 H errio tem , oraz von  
Papenem . Popołudniu  od b yło  się ze­
branie 5 delegatów  państw  w ierzyciel- 
skich, poczem  M ac D onald kon fero­
wał ponow nie z H e irio te m  i von  Pa­
penem, tym  razem  jednocześnie. O  
godz. 18 .30  zebrał się pełny kom itet 
reparacyjny 2 udziałem  delegatów  nie­
m ieckich. Panuje przekonanie, fż ro ­
kow ania posuwają się naprzód.

skitm  o godz. 1 7 . 4 2 .  L o tn ik ó w  w itali 
przedstawiciele am basady am erykań ­
skiej, m inisterstwa kom unikacji R z e ­
szy oraz innych  w ładz niem ieckich. 
Po zabraniu now ych  zapasów paliwa 
i środków  żyw ności lo tn icy  w ystarto ­
wać mają w dąlszą drogę jeszcze dziś 
przed godziną 20. Przedstaw icielom  
prasy lo tn icy  ośw iadczyli, iż następny 
etap lotu wiedzie przez W arszaw ę w 
kierunku M oskw y.
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Porozumienie francusko-niemieckie
w sprawie Europy środkowej.

W iedeń. (P A T .) W, depeszy z L o - j stępliw ość w  kw estjach  reparacyjnych,
nie protestow ać przeciw ko system ow izanny donosi „N eu es W r. A bend- 

b la tt“ , jak ob y  m iędzy Francją  a 
N iem cam i nastąpiło porozum ienie w 
spraw ie reorganizacji gospodarczej 
E u ro p y  środkow ej, W łoch y natom iast 
zachow ują się jeszcze w obec tego p la­
nu odm ow nie. W  kołach delegacji fran " 
cuskiej m ów ią o tern, że Francja  po 
uregulow aniu  kw estji reparacji będzie 
się starała u łatw ić C zechosłow acji jej 
rozw ój gospodarczy. Porozum ienie 
n iem iecko - francuskie d o tyczy  u tw o ­
rzenia traktatu  zbiorow ego z pań­
stw am i - producentam i zboża. A b y  
C zechosłow ację, k tóra  jako  odbiorca 
pszenicy w ęgierskiej o d g ryw a ważną 
rolę, pozyskać na rzecz planu odbudo­
w y  gospodarczej E u ro p y  środkow ej, 
o św iad czyły  N iem cy  gotow ość na 
w yp ad ek , gd yb y  Francja  okazała u-

Krwawe walki w Niem­
czech.

Berlin . (P A T .) K rw aw e starcia na 
tle politycznem  w  różnych  m iejscow o­
ściach N iem iec nie ustają. W  czasie po 
chodu n arodow ych  socjalistów  w  Lud - 
w igshafen w yw iązała  się bójka. Inter- 
w enjow ała policja, k tóra  rozproszyła  
w alczących  p rzy  pom ocy pałek gum o­
w ych . 9 osób aresztow ano. Część ran­
nych odw ieziono do szpitala. W  Essen 
zm arła ofiara bójki niedzielnej. W  ten 
sposób liczba zabitych  w  sobotę i nie­
dzielę podniosła się do 6 osób D o in­
cyd en tów  doszło rów nież w  D ussel­
dorfie i D uisburgu, gdzie aresztow ano 
kilkadziesiąt osób. K ilku  uczestn ików  
w alk  odniosło rany postrzałow e.

L ipsk . (P A T .) N o c  ubiegła przeszła 
znow u pod znakiem  k rw a w yc h  aw an­
tur na tie politycznem . D o starć d o­
szło rów nież w  Lainz, gdzie kom uniści 
sprow okow ali zajścia podczas pogrze­
bu przew odniczącego n arodow ych  so­
cjalistów . W yw iąza ła  się ostra strzela­
nina, podczas której 3 h itlerow ców  
zostało ciężko ranionych.

ceł prew en cyjn ych  na rzecz zbytu  
czechosłow ackich  to w aró w  p rzem y­
słow ych  w  R u m u n ji i innych  pań­
stwach naddunajskich. R zeczozn aw cy 
francuscy, jak donosi dalej dziennik, 
w skazują na to, że N iem cy  przez tę 
kom pensatę na rzecz C zechosłow acji 
a pośrednio także na rzecz Francji, 
zgodziły  się na znaczne zm niejszenie 
swego zbytu  w E uropie w schodniej. 
T ę  koncesję niem iecką uw ażają jako 
częściowe w yrzeczenie się program u 
N iem iec, w yrażonego  na konferencji 
londyńskiej i jako znaczne zbliżenie 
się N iem iec do planu T ard ieu . F ran ­
cja kładzie w ielką wagę na uregulo­
w anie kw estji reparacyjnej gd yż przez 
to  uzyska, dzięki ustępliw ości N ie ­
m iec, silniejszą pozycję na przyszłej 
konferencji naddunajskiej. W  końcu, 
zdaniem  delegatów  francuskich , p op ra­
wa sytuacji gospodarczej C zech osło­
w acji doprow adzi do u łatw ienia trans­
akcji k red yto w ych .

Uchwały socjalistów francuskich.
L o n d yn . (P A T .) F rakcja  socjali­

styczna Izb y  D eputow anych  obrad o­
w ała  w czoraj nad sytuacją, w y tw o ­
rzoną w skutek ostatniej uchw ały k o ­
m isji Fnansow ej. N a  wstępie uch w a­
lono zw rócić się do m inistra w o jn y , 
Paul Boncoura, z w nioskiem , by p o ­
parł akcję, zm ierzającą do zrealizo­
w ania w iększych  oszczędności w  bu­
dżecie m inisterstw a w ojny. N astępnie 
obszernie om aw iano punkt proiektu  
rządow ego, tyczący  5 % obniżki po­
b orów  prezydenta republiki, \ i in i-  
strów , podsekretarzy stanu, oraz 
deputow anych  i senatorów . Pew na 
liczba człon ków  frakcji socjalistycz­
nej ośw iadczyła, iż ze w zględu na 
koszta, związane z m andatem  posel­
skim , redukcja, ch oćb y nieznaczna, 
jest zw łaszcza dla deputow anych, nie 
posiadających m ajątku, rzeczą d o tk li­
w ą. Postanow iono w strzym ać pow zię­
cie decyzji w  tej spraw ie aż do chw ili 
załatw ienia w ogóle kw estji obniżem a 
uposażeń fun kcjon ariuszy. Z d ecyd o ­
wano rów nież zażądać dyskusji na 

| plenum Izb y  nad sprawą p o lityk i za­
granicznej Francji jeszcze przed za­

Największy hydroplan wojskowy na świecie.

Arm ja angielska posiada największy na świe 
został w Rochester. Rozpiętość jego skrzydeł 

łączną j j 8o K M . Hydronlan

cie hydroplan, H ydroplan ten zbudowany 
wynosi 12 f stóp, m otory posiadają siłę 

ten służyć ma do rzucania bomb.

m knięciem  parlam entu. W rz e c ie  po­
stanow iono zaproponow ać frakcj ra ­
d yk a ln o  - społecznej solidarną akgję 
przedstaw icieli grup lew icow ych  w. 
kom isji finansow ej przy  pow tórnem  
czytaniu  projektu  finansow ego i w  
tym  celu odbyć ju tro  wspólną k o n fe­
rencję obu zarządów  frak cy j.

P aryż . (P A T .) N atych m iast po u- 
chwale socjalistów  d yre k to r gabinetu 
prem jera zw rócił się telefonicznie do 
F lerriota , n form ując go o decyzji so­
cjalistów  odbycia dyskusji nad p o lity ­
ką zagraniczną przed zam knięciem  
parlam entu, na co otrzym ał odpow iedź 
iż prem jer w  kw estji tej zgadza się w  
zupełności z opinją sw ych socjalistycz­
nych kolegów .

Przed świętem morza.
G d yn ia. (P A T .) Św ięto m orza, jak 

widać z prac kom itetu  organ izacyjn e­
go i ożyw ienia, jakie zapanow ało o- 
statnio w  mieście, zapow iada się w spa­
niale i będzie m anifestacją w szechpol­
ską. B łogosław ieństw a m orza, statków  
i w szelkiego sprzętu m orskiego dokona 
biskup chełm iński ks. O koniew ski w  
obecności P. P rezydenta R zp lite j. K o ­
m itet stara się, aby dziesiątki tysięcy 
w ycieczek i delegacyj, które przybędą 
na uroczystość do G d yn i, o trzym ało  
niebyw ałe jeszcze w idow isko na m orzu 
i lądzie. Po oficjalnej części program u 
odbędą się zabaw y we w szystkich  lo- 
kolach i pod golem  niebem. 6 j% -o w a  
zniżka biletów kolejow ych  w  drodze 
pow rotnej ułatw i n iew ątpliw ie p rz y ­
bycie delegacji ze w szystkich  zakątków  
Polski.

Nowy dyrektor
Izby handlowej polsko- 

austrjackiej.
N a ostatniein zebraniu Izb y  H a n ­

dlow ej Polsko-A ustrjack iej w  W arsza­
wie, ayreK torerr Izby w yb ran y zo­
stał ar. R o g er Battaglja.

F R A N C IS Z E K  P A W L IS Z A K .

Żarty z przedmiotu miłości.
D zień , w  k tó rym  ukaże się we L w o  

w ie now a książka, pow inien b yc  przez 
m iłośn ików  literatu ry  obchodzony z 
radością i weselem . T em bard ziej, gdy 
książka ta jest dobra, w arta czytania 
i gd y stanow i trw ałą pozycję autora w  
dorobku  tw ó rczym .

R a o rt, ulubieniec L w o w a, m istrz 
lekkiego feljetonu, spopularyzow any 
w śród  szerokich  sfer długiem ! latam i 
pracy publicystycznej na łam ach pism 
codziennych , znany jest rów nież z sze­
regu śm iałych książek, bezlitośnie sma­
gających  biczem  saty ry  ujem ną stro­
nę rzeczyw istości, na którą  umie pa­
trzeć, jak  n ikt inny. Pam iętam y 
w szyscy kap italn y zbiór ,,Za cesarza . 
Je d y n y  to w  literaturze polskiej pa­
m iętn ik  „lan d sturm isty“ , co w b rew  
w oli i w b re w  ochocie p rzym uszon y do 
uczestniczenia w  w o jen n ych  spraw ach 
cesarza, nie zrzucił nałogu m yślenia z 
przyw d zian iem  c. i k austrjackiego 
m unduru , bączek uw ażając stale za od­
znakę przeznaczoną do natychm iasto­
w ego zrzucenia. N iezależnie od F lasz­
ka pow stała ta książka. I ty lk o  dzięki 
naszej zdolności zapom inania, rzecz 
przew yższająca Szw eika zw artością, 
inteligencją i dow cipem  nie weszła do 
św iatow ej litera tu ry  w ojennej ani nie 
przedostała się na ekran. A  w artob y  
o niej pam iętać, gdyby się chciało 
stw orzyć (jak Czesi) kasow y i w esoły 
film  o P olaku , k tó ry  służył w  sław et­
nej austriackiej arm ji.

O statnia książka R a o rta  pośw ięco­
na jest P aryżow i *). „C h c ę  dać prze­

*) Wilhelm Raort... i w  Paryżu nie zro- szawa.

k ró j obecnego P aryża, jego życia, e ty ­
ki, luksusu i nędzy, w  m ożliw ie lek­
kiej i dow cipnej fo rm ie“  —  w yzn aje  
autor otw arcie, nie chcąc czyteln ika 
ani oszukiw ać ani łudzić. A le  Paryż  
m a tysiąc tw arzy , tysiąc ośrodków  i 
tysiąc P aryżów  w  sobie“ . Z  całej tej 
m nogości niezliczonej w yb iera  trafnie 
ten, w  k tó ry m  ow sa nie przerabiają 
na ryż , a w ięc ten pospolity , pozba­
w ion y  b lichtru , podob ny do nnych  
stolic, ale przecież odm ienny, ciekaw y, 
pociągający i orygin aln y.

E n tu z jasta-R ao rt w ym arz y ł w  snach 
podróż do P aryża, ale oglądał to m ia­
sto R ao rt-scep tyk . D latego nie uległ 
ow czej sugestji, nie noszedł na lep 
w ielkom iejsk ie j „g ran d y“ , ani nie dał 
się „w zią ć  na k aw ał“  jak zw ycza jn y  
snob-globtrotter. U m iał przezw yciężyć 
się, zdobyć na chłód serca i popatrzeć 
na fa łd y  podszew ki ukochanej w iel­
kości.

Pasja poznania góruje w  książce na- 
dew szystko. C z y  ten P aryż  jest istotnie 
taki, jak i żyje w  m arzeniach tęsknią­
cych doń lite ra tó w ? C z y  jest on 
istotnie m iejscem , gdzie rom antyczne 
kochanki znajdują w y tw o rn y c h  p rz y ­
jaciół, o fiaro w u jących  serce i pałacyk? 
A  m oże w  P aryżu  istnieje ó w  cudow ­
n y m łyn , przerabiający b ezw artościo­
we ziarna w  pokarm  całego św iata?

T o , co poznał sceptyk, p rzeczyło  
m arzeniom . C eln ik , śmiecie na d w o r­
cu, brud w  hotelu, kaw iarn iana w ilja , 
mecenas poezji z autom atycznego ba­

bią z owsa ryżu... Nakładem „O św iaty" we 
Lwowie. Skład: Dom książki Polskiej. W ar-

ru, teatrzyk i okropności i okropności | 
k rem ato rjó w  — oto ujem na strona j 
w spó'czesnego Paryża. N ie  znaczy to, 
by była to jego strona sm utna.

W łaściw a autorow i zdolność w y ­
szukiw ania fałszów  życia łączy się p re­
cyzyjn ie  z większa jeszcze zdolnością 
lekkiego, dow cipnego, w esołego ich 
przedstaw iania. N aw et w ted y, gdy się 
uzłości serdecznie, nie pow oduje złości 
czyteln ika, ale uśm iech, że właściw ie w  
naszym  koch anym  L w o w ie , na m niej­
szą skalę, dzieje się przecież to samo.

Film em  nazw ał autor swoją k s ią ż ­
kę, czyniąc tern doskonałą aluzję do 
ciekaw ej m etody pisarskiej, k tó ra  ją 
znam ionuje. Jest w  niej napraw dę b o ­
wiem  coś z fascynującego u roku  kina. 
A u to r operuje techniką m ontażu, 
raz podchodzi z aparatem  swej artys­
tycznej w rażliw ości tak blisko zdejm o­
w anego obrazu, że fragm en t życia  o l­
b r z y m ie j  do rozm iarów  p o tw o rn ych , 
sym bolicznych, w prost nieludzkich —  
to znow u ucieka, zm niejszając w ;do- 
ki, nakładając jedne na drugie, dla u- 
w ypuklen ia  zasadniczej idei i dla w y ­
w ołania zam ierzonego efektu.

O sobną stroną książki jest jej 
„ te n d e n c y jn o śc i W stęp niew łaściw ie 
nastraja czyteln ika, k tó ry  dopiero u ro ­
kiem  sam ego tekstu  m usi w ypłaszać 
nasuw ające się skojarzenia. Jestem  u- 
pow ażm ony do podkreślenia w  im ie­
niu Paul C azin 'a , z k tó rym  ruzm a- 
w iałem  o tej książce, że sporadyczne 
ataki na Polskę we Francji pochodzą 
przew ażnie od ludzi, k tó rz y  bądź jako 
p rzem ysłow cy  nie osiągnęh u nas za­
m ierzonych  korzyści, bądź jak  literaci 
zam ierzonych  sukcesów.

A le  pojedyncze te fa k ty  dow odzą 
ty lk o , że są odstępstw am i od zasady 
zupełnie innej i zupełnie w łaściw ej.

C z y ż  zresztą w nioskow anie z nich 
nie jest podobne do pretensyj naszych j 
francuskich  reem igrantów , ch cących  1

uw ażać, że z ich n iew ątp liw ych  —  
ale sporadycznych  —  k rz yw d  w y ­
ciągać należy konkluzje do ułożenia 
stosunku m iędzy obu narodam i na 
n ow ych  podstaw ach?

Są we Francji ludzie odpow iedzialni 
—  i to zarów no w  m asach jak i na 
szczytach —  k tó rz y  szczerą przyjaźń  
do nas m anifestują otw arcie i szczerze. 
A  wstęp R a o rta  m oże spełnić ty lko  
ten obyw atelski czyn , że w skazując 
na stopień  oburzenia, zmusi fran cu ­
ską opinję publiczną do uważniejszego 
k ry ty cy z m u  w obec różnych  rycerzy  
przem ysłu  i p ióra, szkod liw ych  i nie­
potrzebnych .

Z iro n izo w an y przez autora obraz 
P aryża  tkw i m ocno w  pam ięci czytel­
nika. A le  zdaje się, jeszcze więcej -u- 
trw ala się trzym an y na w o d zy  liryzm , 
k tó ry  w ybucha, gd y autor zetknie się 
z istotną pięknością stolicy świata. 
S cep tyk  m ilknie, a entuzjasta nurza się 
w tedy w  „P a ry żu  starym , nieśm ier­
telnie p ięknym  i tak  bliskim  naszem u
sercu

„P o jed źcie  ze m ną i pożegnajm y się 
tam —  k o ń czy  autor swą książkę — 
gdzie w  przepięknej perspektyw ie T u i- 
lery j królu je w  półcieniu dostojny 
L o u vre , o toczon y złotą przędzą legen­
d y  o radosnem  życiu  L u d w ik ó w ; gdzie 
obelisk m o cy  napoleońskiej na placu 
de la C oncord e wznosi się ku  b ękit- 
nem u niebu francuskiem u, d o tyk a ją ­
cem u, zda się, k rań có w  świata, poprzez 
dal Pól E lizejsk ich  i w yn iosły  m asvw  
Lu ku  T n u m faln e g o , nazyw anego przez 
F ran cu zów  La porte vers 1‘ infini >—  
br am ą ku  N ieskończon ości...".

S łow a te, p raw d ziw e i piękne, 
w ysz ły  z ust cz łow ieka, k tó ry  P aryż  
ukochał, a.c ukochał tak  m ocno, że 
musi zad rw ić z niego, b y  w  m iłości 
zachow ać odrobinę sw obody...
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Jak z czarodziejskiej baśni.
Odnalezienie skarbu pirata morskiego.

Projekt Międzynar. Wystawy w Gdyni.
W iedeń. (P A T .). „N e u e  Freie Pres- 

se“  donosi z N o w ego  Jo rk u : E ksp e­
dycji kanadyjsko-am erykańsk iej k ie ­

row anej przez inż. C layto n a , udało się 
po długich poszukiw aniach o d k ryć  
p rz y  pom ocy elektryczne, różdżki cza 
roczie jsk ie j t. zw . m ettalo fonu  o lb rzy­
mi skarb  T h om pson a, u k ry ty  na w ys­
pach K o k o sow ych .

H istorja  tego skarbu, którego w ar 
tość w yn osi pół rm ljarda złotych, się­
ga r. 1 8 1 3 ,  k iedy to Szym on B olivar 
m aszerow ał z Vene?ueli na Caracas. 
M ieszkańcy pochodzenia hiszpańskie- 
go uciekli przed nim z o lbrzym icm i 
skarbam i, pochodzącem i częściow o 
jeszcze z czasów Inkaso w na okręt an­
gielski „M a ry  D y e r“ . K ap itan  tego 
statku T h om pson , dow iedziaw szy się 
o o lbrzym ich  skarbach w iezionych 
przez uciekinierów , rozkazał po nor- 
dow ać ich w czasie snu i zrab ow aw ­
szy skarb, u k ry ł go w jaskiniach na 
w yspach  K okosow ych . Od tego m o­
m entu rozpoczął T h om pson  rzem io­
sło pirata. Z m arł on następnie w  K a ­
nadzie, tajem nicę p ow ierzy ł sw em u 
przyjacielow i, k tó ry  jednak zdołał 
w ydostać ty lk o  k ilka  sztab złotych ,

Udział Polski
w Międzynarodowych za­

wodach szybowcowych.
W m iędzynarod ow ych  zaw odach 

szyb o w co w ych , k tóre odbędą się w 
R h o n  (N iem cy) w dniach od 12  b. m. 
do 3 sierpnia b. r. w eźm ie udział eks­
pedycja polska, składająca się z dw óch 
p ilo tów  szyb ow cow ych , inż. G rzesz­
czyk a  i p. Ł opatn iu ka (obaj z A ero k lu ­
bu Lw ow skiego), pilota m otorow ego 
—  kpt. Skarżyńskiego , oraz 10-ciu  o- 
sób obsługi.

Polscy piloci szybow cow i w ezm ą 
udział w  zaw odach na dw óch p łatow - 
cach b ezsiln ikow ych : „ L w ó w “ , oraz
S G . 28, k tó ry  w yk o n an y  został na za­
m ów ienie zarządu głów nego L . O . P . 
P . w  P ań stw ow ych  Zakładach  L o tn i­
czych . K p i. Skarżyński uda się do 
R h ó n  na „ A fr y k  ince“  L . 2 , k tóra  
praw dopodobnie h olow ać będzie pol­
skie szybow ce.

Spadek liczby studen­
tów na Uniw. niem.
W  ostatniem  półroczu uniw ersy- 

teckiem  zaznaczył się duży spadek 
liczb y  studju jących  w uniw ersytetach. 
W  uniw ersytecie fran k fu rck im  spadek 
ten w  porów naniu  z poprzednierr pół­
roczem  w yniósł około  1000 osób, co 
stanow i 25 procent ogólnej ilości słu­
ch aczów . Spadek ten p o ło żyć -należy 
na karb  ogólnego kryzysu  i braku w i­
d oków  zarobkow ania dla ludzi z aka- 
dem ickiem  w ykształceniem .

Wybuchy Wezuwjusza
na zamówieniet za pocią­

gnięciem sznurka
T u ry śc i dom agają się rozm aitości 

w rażeń , trudno zatem  kazać im  cze­
k ać , aż W ezuw iusz zechce z własnej 
w o li w yp lu ć  trochę law y , ognia i dy- 
tnu. P om ysłow i przedsięborcy w  N e a ­
polu  postanow ili zatem , poczynając od 
ko ń ca  czerw ca, urządzać od czasu do 
czasu sztuczne w yb u ch y  sv ulkaniczne. 
P ró b a  generalna z udziałem  najlep- 
iszych p irotech n ików  w łoskich  odbyła 
feię na stokach w ulkanu w  ty ch  dniach 
Z  jaknajlepszym  skutkiem . D etonacje, 
sztuczna law a. dym , płom ienie, b y ły  
ta k  łudząco naturalne i głośne, iż m ie­
szkań cy oko liczn ych  w iosek, w idząc 
co  się ś\t ięci, pow ybiegali ze sw ych  do­
m ostw  w  n ocnych  stro jach  i szykow ali 
feię już w popłochu do grem jalnej u- 
cieczki.

gdyż za następnym  przyjazdem  w  ce­
lu zabrani 1 reszty skarbu, zastał jaski­
nię zasypaną skalam i. O d tego czasu 
okołc 20 ekspedycyj usiłow ało skarb 
odnaleźć i dopiero teraz udało się to 
inż. C layton ow i.

E ksp ed ycja  Polskiej N aro d o w ej K o ­
m isji R o k u  Polarnego 19 3 2 / 3 ; na w y­
spę N iedźw iedzia  w  składzie: 1) k ie­
ro w n ik  w y p ra w y  —  dr. inż. Jean  Lu- 
geon, d yrek to r Państw ow ego In stytu ­
tu  M eteorologicznego, 2) specjał, radjo- 
inż. dypl. C zesław  Jacek  C en tk iew icz, 
3) m agnetolog —  W ładysław  Tadeusz 
Ł ysak o w sk i, 4) m eteorolog —  Stani­
sław  Siedlecki, w yruszą w  dniu 16  bm . 
z G d yn i na statku ,,Polonja“  linii G d y- 
n ia -A m eryk a  do portu  w N o rw eg ji 
północnej N a ry ik . D o N a rv ik  będzie 
to w arzyszy ł ekspedycji pro f. f iz y k i U - 
niw ersycetu W arszaw skiego prof. dr. 
C zesław  B ialobrzeski, członek Polskiej 
N aro d o w ej K om isji R o k u  Polarnego 
19 32/33 .

C złon kam i tej kom isji są rów n ież: 
pro f. A . B. D o bro w o lsk i, b. d yre k to r 
P. I. M ., p ro f. dr. J .  G ro szko w sk i, d y ­
rektor In stytu tu  R adjotech nicznego, 
pro f. St. H łasek. b. d yre k to r p. I. M ., 
p ro f. dr. St. K a linow sk i, p ro f. Politech  
niki W arszaw skiej i d y re k to r O bserw a 
torjum  M agnetycznego w  Św idrze, 
pro f. dr. W ł. Sm olarski, p ro f. nadzw . 
U n iw ersytetu  Poznańskiego, dr. inż. 
Jean  Lugeon, obecny d yre k to r P ań ­
stw ow ego In stytutu  M eteorologiczne­
go i przew odniczący K om isji. Z  N a r ­
y ik  ekspedycja uda się do T ro m só , 
k tó ry  stanow i p ierw szy etap ekspedy­
cji. W  T ro m só  będą zainstalow ane a- 
paraty radioelektryczne dla sondowań 
w yższych  w arstw  atm osfery w  In sty­
tucie G eo fizyk i R ock fe llera . A p araty  
te zbudow ane całkow icie w  O bserw a­
torium  A erologicznem  P. I. M . w  J a ­
błonnie. Instalacja tych  aparatów , tak 
zw an ych  atm orad jografów , postano­
w iona została już przed 2 laty  w  poro­
zum ieniu z Instytutem  G eofizyk i 
R o ck fe lle ra  w  T rom só .

Po krótk im  pobycie w Tromsó, 
pojedzie ekspedycja dalej na statku 
norw eskim  na w yspę N iedźw iedzia 
(B iórnója). T a m , na m iejscu przezna­
czenia ekspedycji, będzie uruchom ione 
kom pletne obserw atorjum  m eteorolo-

G d yn ia . (P A T .). W czoraj odbyła 
się w Izbie P rzem ysłow o-H an dlow ej 
w G d yn i konferencja przedstaw icieli 
sfer gospodarczych, finansow ych  i ad­
m in istracyjnych  portu  G d yn i w Spra­
wie zorganizow ania m iędzynarodow ej 
w ystaw y  portów  m orskich  1 rzecz-

giczne, w raz z kom pletem  urządzeń 
aparatów  m agnetycznych , użyczon ych  
Polsce przez M ięd zyn arod ow y K om i- 
cet R o k u  Polarnego 19 3 2 /33 , na czele 
którego stoi p ro f. dr. La  C o u r, d yre k ­
to r duńskiego In stytutu  M eteorogicz- 
nego. R ó w n ież  będą ustaw ione apara­
ty  sam opiszące do notow ania zaburzeń 
rad joelektryczn ych  system u L ugeon ; 
czyn n ych  będzie kilka aparatów . D la  
kom unikow ania się ze światem  będzie 
czynna radjostacja na długie i krótk ie  
fale.

K om pletna stacja I rzędu dla ob­
serw acji w szystkich  elem entów  m eteo­
ro logiczn ych  przew iduje n otow ania: 
ciśnienia atm osferycznego, tem peratu­
ry  pow ietrza, w iatru , k ierunek i siłę, 
zachm urzenia, w ilgotności, opadów  
śniegu, zjaw isk zm ro ko w ych , zjaw isk 
o p tyczn ych , usłonecznienia, zórz p o­
larn ych .

C zyn n e będzie kom pletne urządze­
nie dla fo tografow an ia  zórz polarnych , 
w yznaczenia ich w ysokości i natężenia 
świecenia.

Ekspedycja polska na W yspie 
N iedźw iedziej będzie m ieszkała w  spe­
cjalnych  dom kach, użyczonych  przez 
R ząd  N o rw esk i; p ob yt jej p otrw a do 
1 w rześnia 19 33  r -> czyli 13  m iesięcy, 
z czego 3 miesiące —  to  kom pletna 
noc. P. dyr. Lugeon pobędzie ty lk o  
k ró tk i czas na W ysp ie N iedźw iedziej 
dla instalacji p rzyrząd ów  i pow róci za­
raz do W arszaw y.

E ksp edycja  m a przeszło 80 różnych  
skrzyń  ze sprzętem , żyw nością i p rz y ­
rządam i, wagi około  10  ton.

N a leż y  zauw ażyć, że R ząd  N o rw e ­
ski przyszedł nam z w yb itn ą  pom ocą 
a w iele firm  kra jo w ych  o fiarow ało  swe 
w y ro b y  bezpłatnie, co w yb itn ie  p rz y ­
czyn iło  się do zaopatrzenia w yp raw y.

P ierw sza nasza ekspedycja polarna 
jest finansow ana przez P rezyd ju m  R a ­
dy M in istrów , M inisterstw o Sp raw  Z a ­
gran icznych , M inisterstw o Spra\C W o j­
skow ych , M inisterstw o W . R e i. i Oś. 
Publ.

n ych  w  połączeniu z m iędzynarodow e- 
mi zaw odam i sportowemu na w odzie i 
lądzie. W ystaw a ma poza tern ob ej­
m ow ać rów nież dział p rzem ysłow y i 
handlow y, zw iązany z portam i m or­
skiemu, a rów nież specjalne dziaH jak 
tu rystyczn y , rybo łów stw a oraz po l­
skiej propagandy kolonjalnej. T erm in  
w ystaw y  przew iduje się na lato 19 34  
lub r93 5 roku, zależnie od postępu 
prac przy  rozbudow ie p ortu .

W  w yn ik u  odbytej konferencji u- 
konsrytuow ał się tym czasow y k om i­
tet o rgan izacy jn y, do którego weszli 
zasłużeni przy rozw oju  portu i miasta 
działacze, k tórych  udział w  realizacji 
w ystaw y dalej wszelką rękojm ię pełne­
go sukcesu. K om itet ten opracuje w  
ciągu bieżącego miesiąca cały  rraterjał 
p rzygotow aw czy  i bezpośrednio po 
święcie m orza rozpocznie sw oją dzia­
łalność. Ja k  się dow iadujem y strona 
finansow a imprezę- polega na specjal- 
nem zainteresowaniu jaknajszerszych 
w arstw  społeczeństwa całego Państwa 
w form ie dotychczas u nas nieznanej 
tak. że ani Skarb  Państw a, ani fundu­
sze sam orządow e nie będą potrzebo­
w ały  udzielać subwencji.

Na budowę pomnika 
ś. p. biskupa Bandur- 

skiego.
M inisterstw o Spraw  W ew nętrz  

nych udzieliło pozw olenia zarządow i 
Stow arzyszenia Przyjació ł K orpusu  
K auetów  N r. 1 we L w o w ie  na urzą­
dzenie zbiórki publicznej na cel budo­
w y pom nika biskupa Bandurskiego, 
drogą im iennych  składek, oraz sprze­
daży pocztów ek z podobizną biskupa 
Bandur.,kiego, które rozesłane zostaną 
do o r6anizacyj społecznych. Ponadto 
udzielono zezwolenia na organ izow a­
nie im prez dochod ow ych  na ten cel 
w  calem Państw ie.

Poświęcenie Domu Lu­
dowego w powiecie 

kopyczynieckim.
D ia 3 lipca br. o d b y ło  się u roczy­

ste poświęcenie D om u Lud ow ego w  
T łusteńkiem , k tó ry  powstał jedynie 
dzięki w ytężonej pracy nielicznej 
garstki Po laków , na czele z właściciel­
ką ziemską p. H o rod yską , ks. K o z ło w ­
skim i k ierow nikiem  szkoły p. Buczką. 
N a  pośw ięcenie p rzybył starosta G ro  

decki jego zastępca M r. Jack o w sk i, 
dow ódca Baonu K . O . P. m jr. T rz e ­
biński oraz wiele innych  delegacyj tak  
z K op yczyn iec jako też z oko liczn ych  
w iosek. Ponadto w uroczystości tej 
wzięło udział k ilka oddziałów  Z w . 
Strzeleckiego, dziatw a szkolna, bande- 
rja pod kom endą p. K azim ierza  M ie- 
czychow skiego i orkiestra oddziału 
Z w . Strzeleckiego w  K op yczyń cach .

O  godzinie 10 -tej starostę w raz z 
innym i pow itano p rzy  w ybudow anej 
w tym  celu bram ie trium falnej, p o ­
czerń udali się w szyscy do kościółka na 
uroczyste nabożeństw o. Po nabożeń­
stwie dokonał ks. K o zło w sk i pośw ię­
cenia D om u Lud ow ego, przybranego 
w chorągw ie o barw ach narodow ych  i 
zieleń. W  czasie tym  w ygłosili k o le j­
no okolicznościow e przem ów ienia ks. 
K o z ło w sk i, starosta G ród eck i, H o ro - 
dyska, dr. K u n ick i z W asylkow iec, 
Stanisław  Jó z e fcz u k  z H usiatyn a oraz 
m iejscow y k ierow n ik  szkoły Buczek.

Po poświęceniu dom u odbył się 
w spólny obiad, a następnie festyn  w  
parku  p. H o rod ysk ie j, z którego  do­
chód przeznaczono na dalsze potrzeby 
tego dom u. N a leży  nadm ienić, że dom 
ten stanął na nieruchom ości o fiarow a­
nej przez śp. szam belana Leona H o ro - 
dyskiego, którego czcigodna m ałżonka 
kon tyn uu jąc w szczętą pracę o fiaro w a­
ła pod budow ę dom u drzew o, a nieza­
leżnie od tego popierała akcję b ud ow y 
rów nież i m aterjalnie.K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE —  

P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Strzelcy polscy w Rydze.

W  ubiegłym tygodiiiu delegacja Związku Strzeleckiego z komendantem głównym pik. 
Rusinem bawiła na Łotwie i w Estonji. W czasie pobytu w Rydze strzelców polskich, 
odbyła się cam defilada oddziałów Ajzsargów (Organizacja strzelecka na Łotwie), którą 
odebrali: poseł R . P. w Rydze min. Arciszew ski i płk. Rusin. — Na zdjęciu naszem 
przedstawiająccm fragment defilady Ajzsargów, stoją minister Arciszewski (i), płk. 
Rusin (2), komendant Ajzsargów płk. Prauls (3), attache w ojskowy ppłk. sztabu 
głównego Liebich (4), redaktor „Polski Zbrojnej** W . Ewert (5), poseł Bersinez, 
szef oddziału inform acyjnego sztabu A jzsargów  (6) i dowódca Okręgu W arszawskiego

Strzelca m jr. Stefański (7).

Z Polskiej Narodowej Komisji 
roku polarnego.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Cyryla 

Gr.-kat. R ożd .św .J.

Wschód słońca g 3 m 20 
Zachód „ g 19 m 59 
Długość dnia g 16 m 41

LW OW SKA
CO G R A JA  W  TEATRACH:
T E A T R  W IE LK L

Przedstawienia zawieszone.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Przedstawienia zawieszone.

T E A T R  N O W O ŚC I.
Czwartek, 7 b. m., o godz. S.15 wiccz.: 

„ 10 0 %  Contra-Bandy“ .
Piątek, 8 b. m „ o godz. 8.15 wiccz.: 

„ ic o %  Contra-Bandy“ .
Sobota, 9 b. m., o godz. 8.15 wiecz.: 

„ 133% Contra-Bandy".
Niedziela, 10 b. m., o godz. 8.15 wiecz.: 

„ 133% Contra-Bandy".

C O  W Y Ś W IE T L A JĄ  W  KINACH:
A P O L L O : „Ognisko“  z John Boles.
C H IM E R A : „Przygoda miłosna".
K O P E R N IK : „Tajem nice Stam bułu",

„C złow iek , który zabił" i „H arold Lloyd".
LE W : „Książę D racu k".
M A R Y S IE Ń K A : „Tajem nice Stam bułu",

„C złow iek , k tóry ęąbił" i „H arold L loyd".
O A Z A : „G dy północ w yb ije".
P A Ł A C E : „N a dworze Króla A rtura".
P A N : Erich Maria Remarąue „N a  Za­

chodzie bez zm ian", po raz ostatni we Lw o- 
wie. .

P A SA Ż : ,Legjon walecznych", „Plajta
firm y Kohn‘ \

P R O M IE Ń : „Dam a w szkarłacie".
S T Y L O W Y : „T rzej ze stacji benzyno­

w ej".
ŚW IT : „Ż yw y trup".

Kiedy „Banda" przyjeżdża do Lwowa.'
Jak  się w ostatniej chwili dowiadujemy, przy­
jazd „B andy" został odłożony z dnia 12 bm., 
na dzień 18 bm. Powodem tej zwłoki iest 
ogromne powodzenie, jakiem się cieszy „B an­
d a" w Krakowie. Wobec tego ogromnego 
powodzenia, „Banda" musiała przedłużyć swój 
pobyt w podwawelskim grodzie o 1 tydzień. 
Niezależnie od przesunięcia terminu przy­
jazdu „B andy", ilość występów tego znako­
m itego teatru we Lwowie nie zostanie zre­
dukowana. „Banda" wystąrpi we Lwowie 
przeszło 10 razy w pełnym artystycznym  
składzie.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie człon­
ków  Lwowskiego Tow arzystw a Łyżwiarskiego 
i Lwowskiego Klubu Tennisowego odbędzie 
się w lokalu Towarzystwa przy ul. Pełczyń­
skiej 53 w dniu 17  lipca 1932 (niedziela), 
o  godz. u - te j.

W ynik zbiórki na cele K at. Związku 
Polek dnia 3 czerwca b. r. na ulicach mia­
sta i w instytucjach finansowych: 1582 zł. 
70 gr. — Bóg zapłać zbierającym i ofiaro­
dawcom  !

Prezes Izby Skarbowej II. Michał 
Brzecki rozpoczął z dniem  4 lipca br. 
6-cio  tygo d n io w y urlop  w y p o c z y n k o ­
w y . Tem sam em  odpadają w  tym  czasie 
codzienne przyjęcia  interesentów .

Egzamin dojrzałości w Seminarjum  
Nauczycielskiem im. Bolesława Prusa 
we Lw ow ie (ul. C z w artak ó w  16). W  
ostatn ich  dniach czerw ca odb ył się w  
tam tejszym  zakładzie egzam in do jrza­
łości pod przew odnictw em  p. w iz. D a- 
jew skiego. D o egzam inu piśm iennego 
zasiadło 33 k an d yd ató w  i kand ydatek. 
D o  egzam inu ustnego dopuszczono 30 
osób. D yp lo m  nauczycielski o trzym ali: 
1)  A n d ru ch ó w  M ikołaj, 2) Balaw en- 

■der K o rn el, 3) C y lu p ó w n a  M ar ja, 4) 
D m y te rk o  Stefan, j )  Fed yn iaków n a 
T e o fila , 6) H anderm ander A ugust, 7) 
H u czew ska Stefanja, 8) H u k  Stanisław , 
9) K ró lick i Tadeusz, 10 ) Łagodzki 
W ojciech , 1 1 )  M agnow ski W ład., 12 )  
M usiałów na Jan in a, 13 )  P o k ryszk ó w - 
na Franciszka, 14 ) Ptasiuk R om an , 15) 
Saw czuk B azyli, 16 ) Sebada Jan , 17) 
Seńków na Z o fja , 18) S torożuków n a 
H elena, 19) T om asiów na Jad w iga , 20) 
W aszczuk  Ja ro sław , 2 1 )  Zach arczuk 
W łodzim ierz . Padło p rzy  egzam inie 8, 
odstąpił 1 kandydat.

Ostatnie dni w ystaw y Szyka. C ie ­
sząca się nadzw yczajnem  pow odzeniem  
w ystaw a m iniatur i ilum inacji, obej­
m ująca m iędzy innem i m istrzow skie 
dzieło „S tatu t Kaliski*’ , opuszcza 
L w ó w  w  poniedziałek dnia 1 2  b . m. 
W szyscy  ci, k tó rz y  nie zdążyli zapoz­
nać się z tą rew elacyjną dla L w o w a

Sprawa ulgowych paszportów 
zagranicznych dla kupiectwa.

Warszawa. (PAT.) Izba Przem ysłowo- 
Handlowa w Warszawie komunikuje nam:

W  maju r. b. rozporządzeniem ministra 
Skarbu w porozumieniu z ministrem Spraw 
W ewnętrznych zmieniono dotychczasowy sy­
stem wydawania paszportów zagranicznych 
dla celów handlowych.

Dotychczas paszporty te były wydawane 
przez powiatowe władze administracji ogól­
nej, czyli przez starostwa, po zas:-~nieciu 
właściwej opinji Izb przem ysłowo-handlo­
wych co do potrzeby wyjazdu.

Obecnie uzyskanie paszportu dla celów 
handlowych uzależnione jest od stwierdzenia 
potrzeby wyjazdu przez wojewódzkie władze 
przemysłowe, a w Warszawie przez Kom i- 
sarjat Rządu.

Związek Izb wystąpił do władz z me- 
morjałem, uzasadniającym konieczność przy­
wrócenia dotychczasowego systemu wydawa­
nia paszportów dla celów handlowych. Sta­
nowisko swe Związek uzasadnił tern, że no­
wy system wprowadza wielkie utrudnienia

dla petentów, nie dając wzamian większych 
gwarancyj co do kontroli potrzeby wyjaz­
dów zagranicę w celach handlowych.

Przeciwnie, opinjowanie tych spraw 
przez Izby, jako instytucje najlepiej orjentu- 
jące się w stosunkach swych okręgów, iak 
również znające warunki eksportu i importu 
w poszczególnych branżach, zapewniały z 
jednej strony maximum ułatwień dla firm  
istotnie będących w stosunkach handlowych 
z zagranicą, z drugiej zaś pozwalały na w y­
eliminowanie elementów, nie mających pod­
staw do ubiegania się o paszporty dla ce­
lów handlowych.

Nadto przeniesienie decyzji w tych spra­
wach z władz I instancji na władze II in­
stancji stwarza wielkie utrudnienia dla pe­
tentów, zwłaszcza zamieszkałych na prowin­
cji, dla których obecny system jest połączo­
ny z kosztami i znaczną stratą czasu.

Jednocześnie Związek Izb wyst-m ł o 
obniżenie opłat od paszportów handlowych 
do poprzedniej wysokości.

Okradzenie p. Chłapowskiej 
we Lwowie.

Wywiadowcy zaraz odebrali łup złodziejom.
W  dniu w czorajszym  p rzybyła  do 

L w o w a p. Z o fja  C hłapow ska, żona d y ­
rektora  kopalni, zam ieszkała w  B o ry ­
sławiu przy ul. Potok. P. C hłapow ska, 
jest krew ną am basadora polskiego w  
Paryżu .

O koło  godz. 10  rano p. C h łap o w ­
ska p rzybyła  autem do R y n k u , aby 
ta.n w jednej z firm  jubilerskich  za­
łatw ić spraw unki. A u to , którem  je ­
chała było  otw arte. W .ch w ili, gd y  pa­
ni d yrck to ro w a  opuściła auto, złodzie­
je m im o obecności szofera zdbłali 
skraść torbę i walizę. K radzież  zaraz 
zauw ażono. M im o pościgu w yw ia ­
dow ców  udało się w łam yw aczom  
zbiec. D opiero około  południa obaj 
w yw iad ow cy mając już w  pow yższej 
spraw ie konfidencjonalne w iadom ości 
rozpoczęli akcję w kierun ku  ujęcia 
spraw ców  w ielkiej tej kradzieży^ jak , 
się bowiem  okazało skradzione przed­
m ioty przedstaw iają w artość około  100 
tysięcy złotych.

W pew nym  m om encie w yw iad o w ­
cy w k ro czy li niespodzianie do m iesz­
kania P iotra  Bogdana, w  K leparow ie 
przy  ul. Jord ań skiej 1. 7 , gdzie ku  nie­
zm iernej konsternacji obecnych  za­
stali spraw ców  krad zieży, dzielących 
się właśnie łupem . Z  miejsca w ięc a- 
resztow ano obu złodziei w  osobach 
w ielokrotn ie karanych  osobn ików : J a ­
na T om asika i Jó z e fa  Perskiego u k tó ­
rych  zdołano odebrać jeszcze całą skra

tych  w banknotach 500-złotow ych  i 
50-cio z lotow ych . Poza tem  zdołano 
u nich odebrać dalszą zaw artość, sk ra ­
dzionej teczki w postaci 20-to koro- 
nów ek austrjackich  i innych  srebr­
nych  m onet. Idąc za śladam i dokon a­
nej kradzieży  w yw iad o w cy  dalej szu­
kali w ałizy  z klejnotam i. Istotnie po 
k ilku  godzinach zdołano odebrać w a ­

lizę, w k tórej znajdow ały się roz­
maite kosztow ności, jak  naszyjnik 
zlo ty , z  pary  k o lczyk ó w  z b ry lan ta­
m i, 1 pierścień z b rylantam i itd ., łącz­
ne; wartości 35.000 zł. N astępnie p rze­
prow adzono rew izję w  m ieszkaniu 
Izrr.ela M arudera p rzy  ul. Starotandet- 
nej 1. 3, gdzie znaleziono części skra­
dzionej p. C h łapow skiej gard eroby, jak  
beret, jeden szal jedw abny itd . Poza 
tem  w walizie znajdow ała się książecz- 

ika w k ład k o w a p. dyr. C h łap ow sk ie j 
opiew ająca na kw otę 70.000 zł. Pienią­
dze te zdqponowane są w  jednej z 
lw ow skich  in stytu cy j, k tóra  tuż po 
kradzieży pow iadom iona została o  
w yp ad k u  1 odpow iednio ostrzeżona. 
W  toku  dochodzeń zeznała obecna w 
m ieszkaniu M arudera jego zam ężna 
córka R ó z ia  G oldstein , iż istotnie b yła  
książeczka w kład kow a na 70.000 zł., 
jednak została ona spalona. Dalsze 
śledztw o prow adzone jest w  k ierunku  
stw ierdzenia, czy  istotnie książeczka 
w k ład kow a została spalona. Ja k  nas in ­
form u ją  p. C h łapow ska poświęca w ięk-

dzioną gotów kę w  kw ocie 4.000 zło- szą sumę pieniężną, jako  nagrodlę.

w ystaw ą, uczyn ic to pow inni w  ostat­
nich dniach jej trw7ania. —  Po L w o w ie  
gościć będzie w ystaw a w  naszych zdro 
jow iskach  jak w  T ru sk aw cu , Iw oniczu, 
K ry n ic y  i Zakopanem .

Wybryk andrnsa.
W czoraj powracała od wypadku karetka 

Pogotowia Ratunkowego, którego lekarz o- 
patrzył chorego na ul. Granicznej (Zam arsty- 
nów). G dy auto Pogotowia znalazło się na ul 
Żółkiewskiej (niedaleko Starego Rynku) jakiś 
osobnik pozwolił sobie na karygodny w ybryk, 
zasługujący na jaknajenergiczniejsze potępie­
nie. Osobnik ów rzucił kamieniem w szybę 
auta. Szyba została stłuczona i tylko dzięki 
faktowi, iż nie było w aucie chorego — nikt 
nie został odłamkami raniony. Sanitarjusz 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności w czas się 
uchylił — unikając ciosu. Sprawca zbiegł.

Samobójstwo żołnierza 
z powoda chorej żony.
W koszarach p. a. c. przy ul. Wuleckiej 

około godz. 6-tcj rano żołnierze usłyszeli na­
gle odgłos strzału karabinowego. Okazało się 
że pozbawił się życia kanonier Piotr Iwanicki, 
który nic mógł znieść myśli o długotrwałej 
chorobie żony. T ak się tym  faktem  przejął, że 
sam wpadł w rozstrój nerwowy. Strzał oddany 
do siebie w brodę okazał się śmiertelny. Zwło­
ki przewieziono do kostnicy Szpitala W ojsko­
wego. Władze wojskowe w drożyły dochodze­
nia.

inkasent do własnej 
kieszeni.

O policję lwowską oparło się wczoraj do­
niesienie właściciela piekarni Alberta Kurzera

[(Gródecka 57) przeciw dotychczasowemu in­
kasentowi Dawidowi Fuchsowi (zam. Na B ło­
nie 44) o sprzeniewierzenie kw oty 468 zł. W e­
dług doniesienia Fuchs pieniądze zainkasował 
u klijntów wymienionej piekarni, zaś gotówki 
nie odprowadził do kasy.

jeszcze jeden „dyrektor** 
pod kluczem,

Onegdaj aresztowano Szymona Wahla, jed­
nego z kierowników Spółdzielczego Banku 
Ludowego, którego założyciele Edmund O- 
nyszków i W ładysław Herman dopuścili się 
szeregu oszustw na szkodę klijentów. Obaj dy­
rektorowie zbiegli, poczcm ustanowiono z ra­
mienia sądu zarządcę konkursowego. Zarządca 
w ykrył nowe nadużycia, popełnione w czasie 
urzędowania w tym  banczku Wahla i ojca 
Onyszkowa, Teodora, organistę z Doliny. W 
rezultacie na skutek ujawnionych nadużyć a- 
resztowano w dniu wczorajszym także Teo­
dora Onyszkowa. Równocześnie nadeszła do 
Lwowa wiadomość, iż Onyszko jun. zbiegłszy 
ze Lwowa, wypłynął aż w Brukseli, gdzie za­
kupił kamienicę i... otworzył bank. W  sprawie 
tej mają nastąpić jeszcze pewne niespodzianki.

Lekarz i akuszerka na 
wolności,

Przed kilkoma tygodniami donieśliśmy na 
tem miejscu o śmierci pewnej przejezdnej jjani 
z Kongresówki, która po oddaniu się niedozwo 
lonemu zabiegowi nabawiła się zakażenia krwi. 
Wówczas na polecenie sędziego śl. aresztowa­
no lekarza ginekologa dra Jana Kilara oraz 
W iktorję Dyszkantową i Karolinę Kaczorow­
ską za udział w tej sprawie. Po przeprowa­
dzeniu dochodzeń zostali wymienieni w dniu 
wczorajszym  zwolnieni z więzienia. R ozpra­
wa przeciw nim odbędzie się z wolnej stopy.

Mecenas dr. Paschalski 
prezesem Związku 

Strzeleckiego.

W alny zjazd delegatów Związku Strzelec­
kiego, k tóry w ubiegłą niedzielę obradował 
w Warszawie, obrał prezesem zarządu głów­
nego Związku Strzeleckiego mec. Fs^nciszk* 
Paschalskiego. — Na zdjęciu naszem podaje­
my podobiznę nowego prezesa Związku Strze­

leckiego.

Aresztowanie podżegaczy 
komunistycznych.

Na terenie leskim nastąpiło już uspokoje­
nie. Ostatnia odezwa starosty Wehrsteina, de­
mentująca brednie o pańszczyźnie, została roz­
rzucona przy pomocy samolotów. N a miejscu 
bawili wicewojewoda lwowski Dyhdalewicz i 
prokurator apelac. Dembicki. W  dniu wczoraj 
szym aresztowano 4 osoby, w tem dwóch ko­
munistów Jana H rycuna i M. Krajnika. Staną 
oni przed sądem doraźnym w Sanoku. N a 
miejscu pozostali jeszcze nacz. wydziału bezp. 
ze Lw ow a p. Sochański i nacz. Urz. Śl. nad­
komisarz Pctri. Przybył tam również z W ar­
szawy dyr. dptu polit. M. S. Wewn. Hauke- 
Nowak, który zbiera raporty i szczegóły.

Wypadek cyklisty.
N a „Kaiserwaldzie" w ydarzył się wczoraj 

tragiczny wypadek. Mianowicie jakiś nieznany 
dotychczas kierowca, liczący około lat 15 , 
najechał nagle na drugiego cyklistę, którego 
ciężko zranił. Ofiarą wypadku okazał się stu­
dent 7 kl. gimn. N. Drexler, liczący lat 17 . 
Student doznał zranienia brzucha i wstrząsu 
mózgowego. W  groźnym stanie pogotowie ra­
tunkowe odwiozło go do szpitala. Policja 
wdrożyła dochodzenia.

Napad rabunkowy na 
kiosk.

N a ul. Leona Sapiehy, vis a vis Politechni­
ki znajduje się kiosk w którym  właściciel-in- 
walida sprzedaje dzienniki. W czoraj wieczo­
rem w kiosku pozostała tylko żona inwalidy, 
która okoto godziny 9tej zamykała swój kra- 
mik. W momencie, gdy zamykała żaluzję od 
strony jezdni, jakiś młody chłopak w  szyb- 
kiem tempie wpadł na front kiosku i z lady 
zabrał leżącą torebkę z pieniądzmi, stanowią- 
cemi całodzienny utarg kioskarza. Młodocia­
ny rabuś zbiegł. Na krzyk poszkodowanej 
przybiegło wielu przechodniów, jednak spraw­
cy nie zdołano ująć.

Wyrok w procesie 
o oszustwa poborowe.
W  dniu wczorajszym ogłoszony został w y ­

rok w znanej aferze poborowej, która łączy 
się ze sprawą majora Urbanowicza. Sąd tylko 
dwóch oskarżonych, a to Kremnitzera i M ar­
kusa, skazał na karę 4 miesięcy ciężkiego wię­
zienia z zawieszeniem, pozostałych zaś 32 u- 
wolnił od winy.

Aresztowanie oszusta.
W czoraj oddano do aresztów policyjnych 

Charucha Kulika, który jako agent „K rajow e­
go Związku Spółdzielczego" we Lwowie przy 
ul. Rzeźnickiej chodził po domach w Zam ar- 
stynowie i wyłudzał po 5 zł. na premjówkę bu 
dowlaną obiecując, że każdy, kto zapłaci ratę 
za premjówkę, będzie mógł otrzym ać pożycz­
kę w wysokości 2000 zł.

Pożary w Województwie 
stanisławowskiem.

W ostatnich kilku dniach na terenie W o­
jewództwa stanisławowskiego pożary w yrzą-
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dziły duże szkody. W  P o d b ó r z u  wybuchł 
pożar który strawił zabudowania pięciu gospo­
darzy. Równocześnie spalił się inwentarz ży­
wy. Również w U  z i n . e pas.wą pożaru pa­
dły zabudowania braci Bojków. Przyczyną po­
żaru był brak komina w domach mieszkal­
nych. W  P e r e h i ń s k u  (powiat Dolina) wy 
buchł ogień na strychu domu należącego do 
Eisiga Fuchsa. W skutek wiatru pożar przerzu­
cił się na inne budynki. Ogółem spłonęło 13 
domów. Szkoda wynosi ponad 100 tysięcy zło 
tych. W  B r a t k o w c a c h  w domu Iwana 
tikowa pożar zniszczył dach. Przyczyną poża­
ru była wadliwa budowa komina. W  T  a t a- 
r o w i e  (powiat Nadwórna) wybuchł onegdaj 
groźny pożar we fabryce wełny drzewnej Bra­
ci Kitajew. Fabryka spłonęła doszczętnie wraz 
z magazynowaną wełną drzewną. Szkoda w y­
nosi według obliczeń właściciela około 230 
tys:ęcy złotych. W  J  a m n i c y pożar, który 
wybuchł w stodole Michała Gulaka przerzu­
cił się na sąsiednie zabudowania trzech gospo­
darzy. Wszystkie budynki spłonęły. Szkoda 
wynosi około 2joo zł.

Zamach morderczy 
w Niemirowie.

W czoraj wieczorem znaleziono kupca 
Leizera Federa na jednej z uliczek N iem iro- 
wa w kałuży krw i. Jak  się okazało, został 
on ugodzony nożem w brzuch. Stan ran­
nego jest tak ciężki, że przesłuchanie oka­
zało się niemożliwe. Policja jednak aresz­
towała niejakiego Dawida W ollnera, którego 
widziano w towarzystwie rannego kupca. 
W  pewnym momencie zauważono, że obaj 
zaczęli się kłócić i skręcili w uliczkę, "dzie 
później znaleziono ciężko rannego Federa. 
Jest prawdopodobne, że właśnie on zranił 
młodego kupca.

Napad rabunkowy na pola.
Z Doliny donoszą: Onegdaj w południe

Michał i Paweł Łukasz z W oli Zaderewac- 
kiej napadli na polu Teodozję Sm yk z N o- 
wcszyna, w powiecie żydaczowskim i zrabo­
wali jej spódnicę, gorset, bluzkę, chustkę 
i złotego w gotówce. Obaj ukrywają się 
przed policją.

Nielojalni partnerzy.
N a letnisku w Hrebenowie przez całą noc 

pili i grali w karty  dwaj bracia Mikoła i M i­
chał Gedza ze Stanisławem Łupaszewskim, 
emerytowanym  chorążym. W skutek jakiejś 
sprzeczki mili bracia przewrócili Łupaszew- 
skiego i, bijąc go, zrabowali mu 9 złotych. 
Posterunek policji przytrzym ał jednego z 
Gedzów, za drugim zaś, k tó ry  ukrył się w 
lesie, zarządził poszukiwanie.

Złodzieje stanisławowscy 
nie próżnują,

Onegdaj dezerter rumuński W asyl H o- 
rynka skradł z mieszkania Heleny Krzyża­
nowskiej (Rynek 14) garderobę damską i mę­
ską, wartości 120 i ł .  — Równocześnie jakiś 
nieznany złodziej wkradł się przez otwarte 
okno do mieszkania Izaka Seyferta (Bielowskie- 
go 7), skąd zabrał ubranie i zegarek, w a rto c i 
ajo zł. —  Na szkodę sędziego H offm okla 
skradł Stefan Eszwowicz (Szeptyckich 29) 
większą ilość garderoby. Eszwowicza aresz­
towano. — Również do aresztów policyj­
nych powędrował Stefan Jaroszewski, ul. 
Grunwaldzka 9, który swemu sąsiadowi, 
Ludwikowi Mjadejczykowi, skradł rower. — 
Z cukierni Krowickiego skradziono w nocy 
gotówką 250 zł. — Przytrzym any ■ został 
Zygm unt Bettcr za kradzież z włamaniem do 
budki Bliny Auschlicher, zamieszkałej w ale­
jach Kreciow ieckieh. Better w nocy rozbił 
budkę i skradł większą ilość wyrobów cze­
koladowych, wartości 350 zł.

Ataki niemieckie
na ministra dr. K. Papće’go.

A gencja „ Isk ra "  kom u n iku je: W  
pow odzi agitacji antypolskiej, upra­
wianej w  prasie niem ieckiej, a zawsze 
ze szczególną lubości? jątrzącej sto­
sunki polsko-gdańskie i ośw ietlającej 
w sposób sw oisty w szystkie w yp ad k i, 
rozgryw ające się na terenie G dańska, 
w yłon iła  się rzecz now a, lansow ana 
przez pism o berlińskie „D e r  Jungd eu- 
tsche" i inne pisma prow incjonalne, 
przew yższające tym  razem  swą grotes- 
kow ością w szystko , co dotąd pisano.

W ysunięto  ni m niej ni w ięcej, ty l­
ko  żądanie: „P ap śe  musi b yć odw o
łan y".

W  długich elukubracjach, n a jw y ­
raźniej poch odzących  ze sfer gd ań ­
skich, usiłujących w sposób najbardziej 
tendencyjny przedstaw ić spraw ę za­
w inięcia do G dańska okrętu  polskiego 
„W ic h e r"  i w szystkie  perypetje nie­
fortunnej w iz y ty  w  G dańsku flo ty  nie­
m ieckiej „D e r  Ju n gd eutsch e" udo­
w adnia, że całą winę za w ytw o rzo n e  
napięcie w  stosunkach polsko-gdań- 
skich ponosi nie kto  inny, jak „p rz e d ­
staw iciel d yp lom atyczn y P o lsk i", m i­
nister dr. Papee.

On to  ;,ośm ielił się" ośw iadczyć se­
natow i gdańskiem u, że R zą d  polski nie 
uznaje jednostronnie w ydanego przez 
senat regulam inu dla zaw ijających  do 
portu  gdańskiego o k rętó w  w ojen n ych , 
on nie p rzyjął do w iadom ości „u ltim a ­
tu m " senatu z żądaniem  usunięcia z 
p ortu  gdańskiego „W ic h ra " , on, o 
zgrozo! odm ów ił udziału przedstaw i­
ciela swego w  opracow aniu  program u 
przyjęcia  flo ty  niem ieckiej i nie bral 
w żadnych festynach udziału, on w re­
szcie nie chce u krócić „p ro w o k a cy j 
p o lsk ich "" w  stosunku do G dańska. 
W szystkie te zarzuty zm ierzają ku ce­
low i, proklam ow anem u w  nagłów ku 
„Papće musi być o d w o łan y".

G dański in form ator „D e r  Ju n gd eu ­
tsch e" zapom ina jednak o jednym  fak ­
cie decydującym , a m ianow icie o tern, 
że R ząd  polski swego kom isarza gene­
ralnego w  Gdańsku m ianow ał sam o­
dzielnie, nie pytając, czy się to  kom u 
podoba, lub nie i u trzym uje go tak 
długo na tem stanow isku, jak  uw aża 
to za potrzebne.

Kluby angielskich dziwaków.
Szanujący tradycje , stuprocen tow y 

A n g lik  przedw ojennej daty, p rzyw i j- 
zany jest d o  życia  klubow ego, do k ia  
bów , k tó rych  rozm aita h ierarchia 
i ekscentryczność dogadzają gustom  
b ry ty jcz y k a , a zwłaszcza snobizm ow . 
m ieszkańca stolicy.

K tó ż b y  np. z lo n d yń czyków  nie 
chciał należeć do eksk luzyw n ego  k lu ­
bu „JBeefsteak", k tó re g o ” pełny ty tu ł 
brzm i: „Sublim e Society o f R o y a l 
B ecfsteak". H asłem  tego klubu  jest: 
„W o ły  i w o ln o ść !"

W  klubie tym  ustalił sB| zw ycza,, 
iż na pó ł godziny przed obiadem  o- 
tw ieraią  się szeroko drzw i do kuchni, 
tak , aby każdy z k lub ow ców  m ógł się 
p rz y jiz e ć  w ielk im  ćw ierciom  polęd w i­
cy  pieczonej na rożnie.

N ie  tak m aterialistycznie nastaw io­
n y jest k lub  „P ię k n yc h  postaci", k tó ­
ry  b y ł środow iskiem  eleganckich  tłart- 
dysów  L o n d yn u ; hasłem tego klubu 
b y ło : „K ra w a t  to  cz ło w ie k !"

Sm akoszow stw u oddaw ał cześć 
klub  „C ie lęce j g ło w izn y", k tó ry  raz do 
roku , ostatniego dnia grudm a, u rzą­
dzał b an kiet-m on stre.” A le  k lu b o w cy  
z pod znaku  cielęcej g ło w izn y  b yli nie- 
winnem i dziećm i w  porów naniu  z k lu ­
bem  „B o ld  D u c k s", t. j. „Z u ch w a łych  
kaczek ". C elem  tego klubu b y ło  sze­
rzenie postrachu i przerażenia w śród 
spoko jn ych  m ieszczan, dew izą jego: 
„M iłość jest ślepa". Pew nego dnia 
dżentelm eni z pod znaku „zuch w ałych  
k acz ek " złapali na u licy spacerującą

spokojnie starszą dam ę, w pakow ali ją 
do pustej beczki, k tórą  toczyli przez 
całą L u d g a te-H '11. A le  to b ył koniec 
działalności „zuch w ałych  kaczek '”, 
w y b ry k  ten p rzyczyn ił się do  ro zw ią­
zania klubu  na m ocy ed yktu  k ró lew ­
skiego.

W ielkiem  pow odzeniem  cieszył się 
klub  „Ł g a r z y " , którego dewizą było 
„K łam stw em  osiągniesz w sz ystk o ". 
K lu b  ten staw iał sobie za zadanie ćw i­
czenie sw ych  człon ków  w sztuce k ła­
m ania. Przez długie lata spotykali się 
w  klubie p rzy  H am pstead R o ad  pano­
w ie, k tó rz y  w p row adzali w  życie za 
sadę „ N o  pay, no lią u o r1’ , t. j. zw al­
czali zły  zw ycza j konsum ow ania gratis 
n apojów  w ysk o k o w ych .

D o rzędów  ekscentrycznych  k lu ­
bów  n ależy  też zaliczyć klub pod na­
zw ą „M o k reg o  pap ieru", k tórego  
człon kow ie uw ażali za sw ój o b o w ią ­
zek otrzym anie i przeczytanie dzień 
nika natychm iast po w yjśc iu  z pod 
prasy, jeszcze m okrego od farb y  d ru ­
karskiej. K lub  ten posiadał własną 
drukarn ię , a każdy z k lub ow ców  w ła­
snego zecera. Fantazje te b y ły  dość 
kosztow ne, to  też do klubu  m ogli na­
leżeć ty lk o  bogaci ludzie, jak  zresztą 
i do  w szystk ich  w ym ien ion ych  w yże; 
T lubów , w  k tó rych  składki sięgały du­
żych sum, zarów no jak  i jednorazow e 
w yd atk i na extra-p rzy jęc ia  i w ysk o k i.

Or.

H e  Chaplin wygotował plon..
uzdrowienia gospodarki światowej.

W  Lozannie setki ekonom istów  
radzą nad sposobem skręcenia karku  
kryzyso w i. N a  caly.n  świecie, we 
w szystkich  stolicach, uniw ersytetach , 
gabinetach uczonych, rodzą się i um ie­
rają śm iercią naturalną tysiące p ro jek ­
tów  uśm iercenia k ryzysu . T en  radzi 
to, tam ten —  ow o, ten zaleca inflację, 
tam ten —  deflację, tem u w ydaje się 
zbaw ienną au tA k  j,a, tam ten w ierzy 
święcie w  liberalizm  celny. Im więcej 
doktorów  radzi nad łożem  chorego, 
tem gorzej m a się ch o ry , tem  zdro­
wiej ma się choroba.

Światem  u czon ych  i rządzących  o- 
w ładnęla m anja leczenia i uzdraw ia­
nia. G d yb y  Je g o  K ró lew ska  M ość K r y ­
zys m iał słabsze zdrow ie, niż je m a —  
b yłb y  juz daw no odw alił kitę po tych 
w szystkich  lekach, jak ie m u apliko­
w ano, jakiem i go dotąd częstują. A le  
bestja żelazne ma zdrow ie! U p arł się,

żyje i ty je  w brew  w szystkim  i w szyst­
kiem u.

Z n ak om ity  hum orysta, C harlie 
C haplin , zdecydow ał w  chw ili dobre­
go hum oru i pom ysłu, ośm ieszyć i w y ­
kpić m anję odgryw ania  m oljerow skich  
eskulapów . I w ykon ał to  na sw ój spo­
sób   podnosząc do kw adratu  grotes­
kow ą bezczelność kuracji ekonom icz­
nej. 1 ■ ’ 1

N ajzabaw niejsze przecież w  tej za­
baw nej historji jest to, iż A m erykan ie 
nie zorjentow ali się narazie w  treści 
grotę: kow ego skeczu C h arlie ‘ go i —  
jak donoszą depesze z H o llyw o o d  —  
traktu ją  pom ysł chaplinow ski na 
serjo.

N a  czerń polega terapja w ynale­
ziona przez C haplina?

G enjalny kom ik zaleca w ypuszcze­
nie nowe; w alu ty  na sumę 3$ m iljar- 
dów  dolarów  (cy fry  nie przerażają

C harh e‘ go). poręczonej przez A ljan - 
tów . C harlie ręczy słow em  honoru 
(uśmiechając się lekko), iż ta suma, w  
którą wzbogaci się obieg p ieniężny 
świata, uleczy ch ory  organizm  gospo- 
Ja rk i św iatow ej, sprow adzi „boom  w  
businessie i przepędzi k ry z y s  do kra­
jów , gdzie pieprz rośnie. ■

Charlie, jak zapewnia z cała p ow a­
g i rep orterów  1 sw oich znajom ych, 
wpadi san,, absolutnie sam, na p o ­
n o si usanowania kryzysu .

M ożna mu w ierzyć na słow o. Po 
tylu  im prow izacjach  i im p row izow a­
nych cudo-kuracjach slusznem jest, że 
przychodzi nareszcie do głosu czło­
w iek, k tó ry  nie traktu je  m akab rycz­
nych igrzysk  ekspertów  na serjo  i za­
biera się dc sm utnej .m prezy z całym  
zapasem wesołej ironji i groteski, na 
jaką go stać.

M oljerow skim  eskulapom -eksper- 
tom , trudzącym  się od ty lu  lat nad u- 
zdrow ieniem  śv, iata, należała się już 
daw no taka lekcja od kogoś, k to  śm ie­
je się gorzkim  śm iechem  ironji i litoś­
ci nad kalectw em  czyn ów  i zam ierzeń 
ludzkich .

Wielka sensację budził cd kilku dni spaceru­
jący po ulicach miasta na wysokich szczud­
łach „w ielkolud". Stancwi on pomysłową 

reklamę jednej z firm.

Król belgijski o polskich 
robotnikach.

Król belgijski, rozmawiając przed kilku 
dniami z żoną posła w Brukseli, p. Jackow ­
skiego, poruszył sprawę robotników polskich, 
zatrudnionych w Belgji. Król wyrażał się z 
najwyższem uznaniem o zaletach naszych ro­
botników, których obserwuje często podczas 
odwiedzin swych kopalń i zakładów przem y­
słowych. Król Albert I podkreślił w roz­
mowie z p. ministrową Jackow ską zachowa­
nie się i współżycie robotników polskich w 
warunkach normalnych, jak również w w y­
padkach jakiegoś nieszczęścia. Zwiedzając pa­
rokrotnie kopalnie bezpośrednio po katastro­
fie,król miał możność, jak mówił, przekonać 
się o godności i harcie robotników polskich. 
W  końcu rozm owy król zaznaczył, że ro­
botnicy polscy są „dobrze wychowani i bar­
dzo rycerscy".

Powyższa opinja króla belgijskiego 'esc 
poniekąd powtórzeniem wyrazów uznania dla 
robotnika polskiego, jakie król Albert I w y­
powiedział w obecności korpusu dyplom a­
tycznego przed dwoma laty podczas składa­
nia mu życzeń przez posła R . P. z powodu 
stulecia niepodległości Belgji. N ależy podkre­
ślić, że również królowa belgijska i minister 
pracy i opieki społecznej, p. Heymans, wie­
lokrotnie podkreślali zalety polskich robot­
ników.

Wobec tego, że robotnicy polscy są bez­
względnie najlepszym- robotnikami z pośród 
wszystkich obcokrajowców, pracujących w 
Belgji, w tamtejszych sferach miarodajnych 
panuje opinja, że należałoby z biegiem czasu 
zastąpić wydalanych dziś obcokrajowsów tvl- 
ko Polakami. Nastrój ten może mieć pewne 
znaczenie dla dalszej emigracji robotników 
polskich do Belgji. Ciekawem jest, że nawet 
m im o obecnego kryzysu, zdarzają się wfy- 
padki, że kopalnie belgijskie na powstałe w i .  
kansy angażują Polaków. I tak w jednej z 
kopalń Limburskich zaangażowano niedawno 
kilkudziesięciu robotników polskich.

Szwajcarja przechodzi
do mouopolu handlu zagr.

W  ostatnich dniach utworzone zostały 
w Szwajcarji centrale dla przywozu cukru 
i węgla. Pierwsza centrala ma swą siedzibę 
w Bernie, druga — w Bazylei. Centrale te 
mające formę prawnych stowarzyszeń, bez­
pośrednio nie załatwiają transakcji handlo­
wych. Zadanie ich polega na współdziałaniu 
przy przeprowadzaniu ograniczeń przyw ozo­
wych, według wskazań Departamentu G o­
spodarki. Dla węgla Centrala przywozowa 
sama rozdziela pozwolenia przywozowe. Dla 
cukru pozwolenia udzielane są przez sekcję 
dla przywozu w Bernie. W  toku są prace 
przygotowawcze ss kwcstji utworzenia ana­
logicznych central dla benzyny i pokrewnych 
produktów. Odnośnie do słodu funkcje Cen­
trali przewozowej przejąć ma poprostu 
Szwajcarski Związek Browarów. N a najwięk­
sze trudności natrafia utworzenie centrali 
przywozowej dla zboża. Sto: to w związku 
z trudnością przełamania dotychczasowych 
przyzwyczajeń handlu. Obecnie bowiem za­
mierzone jest przestawienie się Szwajcarji na 
zwiększony import zbóż 7 krajów  wschodn’ej 
Europy, co przypuszczalnie może natrafić 
na pewne trudności. 'Ja k  widzimy Szwajcarja 
coraz bardziej zdecydowanie wkracza nie- 
tylko na drogę reglamentacji handlu zagra­
nicznego, ale wprost na drogę monopolu o- 
brotów zagranicznych.

Wielkolud na ulicach 
Lwowa.
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Tragedja kawy
czyli kryzys we wklęsłem zwierciedle.

Jednem  z najfatalniejszych na­
stępstw  obecnego k ryzysu  gospodar­
czego  jest nadprod ukcja, prow adząca 
do nadm iernego obniżania cen ry n k o ­
w ych , naiczęściej poniżej kosztów  p ro ­
d u k c ji. T a m , gdzie i na te ; drodze 
proaucen t nie m oże sobie zapew nić 
zbytu , ch w yta  się rozpaczliw ego a za­
razem  absurdalnego sposobu zanew- 
nienia sobie zysk ó w  chociażby w  p r z v -  
szlości —  niszczy zapasy, znajdujące 
cię u niego na składzie w  nadm iernej 
ilości.

K aw a jest, jak w iadom o, tern dla 
B razy lji, czem  pszenica dla K anadv, 
m ięso dla A rg e n tyn y , w ino dla We<der 
i Francji, słow em  najbardziej docho­
d o w ym  produktem , w zględnie ź ró ­
dłem  narodow ego bogactw a.

B razylja  p o k ryw ała  dotychczas, 
licząc okrąg ło , dwie trzecie św iatow ej 
p rod ukcji kaw y. W sku tek  zubożenia 
k ra jó w , im p ortu jących  b razylijską ka­
w ę, pozostały w  B razy lji kolosalne za­
pasy, k tó rych  naw et po najniższych 
cenach nie m ożna b y ło  się pozbyć. 
A  tu  tym czasem  now e zbiory są za 
pasem i nie będzie gdzie um ieścić p lo­
nu, żeby go potem  puścić okrętam  w 
świat.

P lan tatorzy k aw y  w padli w ięc na 
absurdalny, ale jakże tragiczny po­
m ysł: postanow ili zniszczyć stare za­
pasy, żeby nic n.e stanęło na przeszko­
dzie spieniężeniu now ych  zb icrów , 
ch ociażby po najbardziej k o n k u ren cy j­
nych  cenach.

D o tąd  zniszczono dwanaście m ilio­
nów  w o rk ó w  z kaw ą, częściow o zata^ 
piając je w  A tla n tyk u , częściow o pałac 
kaw ę na plantacjach w  Santos albo w 
piecach w  gazow ni w  R io .

C odziennie pod dozorem  solićji 
w ynosi się setk: tysięcy  w o rk ó w  z ka­
wa ze składów , ładuje się je na o k r fty  
i daleko w yw o zi na m orze dla zatopie­
nia.

P olicja  w  porcie strzeże ład unków  
k aw y i pozostaje na pokładzie okri-i-j 
do  czasu pogrążenia w o rk ó w , b y  nic 
m e uszło zagłady.

Inny sposób niszczeni 1 polega na 
zm ieszaniu gór k aw y  ze smołą dla w y ­
rabiania z niej b ryk ie tó w  na opał P o ­
nadto w  w ytw órn iach  b ryk ie tó w  o- 
blew a się jeszcze g ó ry  k aw y  k reozo­
tem , b y  ostatecznie uniem ożliw ić jej 
soożycie.

W szystkie te m etody niszczenia 
pochłaniają  w iele pienię l'zy 1 czasu. 
Je d yn ą  dobrą ich stroną narazie jest,

że zatrudniając wiele rąk  roboczych  
zm niejszają bezrobocie, którego w i­
dm o pojaw ia się i tutaj.

R o b o tn icy , zajęci przy niszczeniu 
zapasów  k aw y , ośw iadczają na " " 'ta ­
nie'. „ N o , tak. Póki potrzeba ro b o tn i­
k ó w  przy  usuw aniu zapasów k aw v, 
n ietrudno jeszcze o zajęcie. Pytanie 
ty lk o , czy  znaidzie się praca  z chwilą 
ponow nego ^odjęcia p rod ukd ji".

W  ubiegłych  ostatnich latach cała 
nadprodukcja k aw y  znalazła się w oe- 
w n vch  rękach. Z ak u p iło  je T o w a rz v  
stw o Państw ow ego U rzędu  kaw y 
(Conselho N acional do C afe), orze- 
ch ow u jąc część k aw y  na w ypadek  nie­

urodzajnych  lat, a niszcząc pozostałą 
ilość.

B razylja  w yw o zi rocznie 16  m ilio­
nów  w o rk ó w  k aw y. K ra j ten —  jak 
w iadom o —  m a rów nież oola djam en- 
tow e i kopalnie złota, lecz najw.iek- 
szem jego bogactw em  są plantacje 
kaw y.

Szczegóły tutaj podane s- z tego 
w zględu  dla nas ciekaw e, że w  B razylii 
jest w iele w ych o d źcó w  P olaków , a d o ­
b ro b y t ich jest oczyw iście zw iązany 
z dobrobytem  kraju , jego sytuacin go­
spodarczą i w szystkienk w ysiłkam i, 
skierow anem i do podtrzym ania po­
m yślnego stanu gospodarstw a B razylii.

W  pobliżu  R io  de Ja n e iro  toń m or­
ska „c ie rp i"  na zatrucie kofeiną, nad 
Santos unosi się d ym  spalonej kaw v, 
jak rów nież w  fab rykach  b ryk ietó w . 
K aw a przeżyw a sw oją tragedję...

Ludzie znużeni współczesną 
cywilizacją.

D zienniki tak europejskie, jik  i a- 
m erykańskie coraz częściej notują ob ­
jaw y  w zrastającej w śród sfer zam oż­
nych oraz inteligencji, tęsknoty za 
SDokojniejszemi, szlachetniejszem i w 
sw ej prostocie form am i bytow ania —  
za sam otnością.

Jed n ych  pociaga obcow anie z natu­
ra, k tóra  koi nerw y 1 daje tak bogaty 
m aterjał obserw acyjn y, drugich, nie­
bezpieczne p rzygo d y  łow ieckie, lub 
dalekie sam otne podróże, w szystkim  
zaś wspólne są: znużenie, tak m ono-
tonnem  w  swei pozornej różnorodno­
ści, życiem  w ielk ich  miast i centrów  
przem ysłow ych , odraza d o  panującego 
w  świecie zm aterjalizow am a, egoizm u
i zaniku istotnej k u ltu ry .

W szyscy  odczuw ają fizyczną i du­
chow ą potrzebę zanurzenia się w  innej 
uzdraw iającej atm osferze.

W śród nich nie brak zasłużonych 
podczas w ielkiej w o jn y  o k ceró w  m a­
ryn ark i, w o jsk o w ych , k tó rz y , SMv 
przyszedł kres w alki, czując się o b cy­
mi w  pow ojennych  stosunkach, w y  we ■ 
drow ali w  dalekie zam orskie kraje, 
gdzie pędzą życie quasi pustelnicze.

Jeden  z dzienn ików  wiedeńskich 
podaje kilka p rzyp ad k ó w  „ucieczki 
w  sam otność".

W  ubiegłym  roku  osiedlił sie w 
K olum bji syn pewnego zubożałego lo r­
da irlandzkiego. N a m io t sw ói rozbi* 
w  przepyszna m gaju m od rzew iow ym  
w  pobliżu jezjpra O puszczając k ra j 
rod zinny, zapewniał p rzyjació ł, że ma 
zupełnie dosyć jazzbandów , podatków', 
niezapłaconych rach unków  i że skrzek 
paoug bardziej go interesuje, niż naj­
piękniejsze przem ów ienie w  Lidze N a ­
rodów .

Z  San D iego (K aliforn ja) w vo łvn ą ł 
ostatnio riew ie lk i żaglow iec „W illo - 
r a 1', k tórego  załogę s ta n o w ą  dw aj 
m łodzi A m erykan ie z H o llyw o o d , dr. 
Logston  i operator film o w y W ilcox. 
U dali się oni na poszukiw anie takieo-o 
b łogosław ionego zakątka, w  k tórym  
n ietylko  w yraz  „k r y z y s " , ale nawet 
pojęcie o n!m zgoła nie istnieje. P ły ­
nąć zam ierzają w zdłuż brzegów  ocea­
nu Spokojnego, zw iedzając liczne w y ­
spy, poczem  skierują się ku w odom  
chińskim .

Ja k  długo p otrw a ta w yp raw a  tru ­
dno przew idzieć, w  każdym  razie jest 
ona obliczona na dłubie miesiące 
i przyniesie podróżn 'kom  upragnione 
zapom nierie o  w szystkich  troskach  
cvsviiizow anego świata.

Książka o faszyzmie i państwie 
korporacyjnem.

D r. A n ton io  M enotti C o rv i, radca 
handl. A m basady Italskiej w  W arsza­

w ie ogłosił pracę p. t. „P aństw o  K o r ­
p o racy jn e", na k tó re j treść z łożył się

odczyt, w ygłoszony na W alnem  Z g ro ­
m adzeniu Izb y  H andlow ej P o lska- 
Italskiej w  dniu 29 kw ietnia r. b.

W  pracy swej autor w yjaśnia, iż 
obecnie państw o w  Italji zorganizow a­
ne jest w  państw o korp oracy jn e w  tem  
znaczeniu, iż stanow i ono syntezę 
w szystkich  sił społecznych, ześrodko- 
w anych  w  zw iązkach zaw odow ych  
(syn d ykaty , unje, federacje i konfede­
racje). Z w iązk i zaw odow e zarów no 
pracodaw cze, jak i pracow nicze, 
w spółpracu jąc pokojow o, w spółdzia­
łają z państw em  nad urzeczyw istn ie­
niem jego zadań. Państw u zaś, czuw a­
jącem u nad utrzym aniem  rów now 'ag: 
sił i interesów  społecznych, nad utrwa 
leniem  harm onji społecznej oraz jed­
ności narodow ej przypad a rola naj­
w yższego arbitra, rozstrzygającego 
w szelk ;e apory w  razie niem ożności 
załatwienia ich w  drodze porozum  e- 
nia stron.

Stru ktu rę  p i o n o w ą  państw a 
k o rp oracy jn ego  stanow ią syn d yk aty , 
unje, federacje ; konfederacje (zw iązki 
zaw odow e niższego i w yższego rzę­
du), strukturę zaś p o z i o m ą  tw orzą 
korporacje  (obecnie jeszcze nie istnie­
jące), m ające łączyć zarów no syn d y­
k aty  pracow nicze, jak  i pracodaw cze. 
N a  czele organizacji syndvkalistvczn ej 
znajduje s'ę N aro d o w a R ad a  K o rp o ­
racyjna, k tóra  sto: na straży rów n o­
w agi sił społecznych  w  państwie. 
W szystkie te organy stanow ią ciała 
p o m o cn icz e ,.z a  pom ocą k tó rych  ogfl 
stw o  oddziaływ uje na kierunek 
i kształtow anie się rozw oju  życia go­
spodarczego i społecznego kra ju , oraz 
czuw a, aby ich działalność nie bvła 
rozbieżna z interesem  N arodu .

.Autor pow yższej publikacji, zna­
ny z licznych  prac o Polsce i Italii, 
przed dw om a laty w yd ał obszerną 
pracę p. t. „U stró j faszystow ski w  I- 
ta iji" , k tóra  obudziła żyw e zaintere­
sowanie w  społeczeństw ie polskiem ; 
nakład jej jest obecnie praw ie w ycze r­
pany. W yk ład , z a y 'ir ty  w  nowej p ra­
c y  D r. A . M en ott; C o rv i, odznacza 
si° iasnem i przystępnem  zob razow a­
niem ustroju  korporacyjn ego  obecnej 
Italji i n iew ątp 'iw :e zainteresule sze­
rokie kola czyte ln ików  polskich.

K siążka w yszła  nakładem  Izbjc 
H an d low ej Polsko-Italsk ie j, W arsza­
wa, W ierzbow a 1 1 .

POPIERAJCIE

P. P.
— w *

ścian, w 19 19  roku jako ochotnik wcielony 
do wojska polskiego, zaginął w boju cod
Skorykam i w  1920 r Od roku 1920 nie
daje o sobie znaku życn . W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi 
okręgowemu, w Samborze wiadomości o ->o- 
w yż wym ienionym . Sąd na ponowną prośbę 
po sześciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego. .<019

Sąd okręgowy, W ydział 1.

Sambor, dnia 17  marca i ' 'i2 .

T . 16/32/2. Wdroeżnie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. W awrzyniec Ta-
myszyn s. Eudokji, urodzony 5 sierpnia 187.1 
roku w Schodnicy, ostatnio zamieszkały w 
Drohobyczu, na kilka lat przed wojną w y ­
jechał na zarobek do Węgier, gdzie miał pra­
cować w Budajzeszcie w Zakładach stolar­
skich. Odtąd brak o  nim wiadomości. W” v. 
wa się, aby udzielono Sądowi wiadomości o 
powyż wymienionym. Sąd na ponowną pro­
śbę po roku rozstrzygnie o  uznaniu za zmar­
łego. 4020

Sąd okręgowy, W ydział I.

Sambor, d n ia  27  lu te g o  19 3 2 .

T . 16/32/2. Wdrożenie f>ostęposvania ce­
lem uznania za zmarłego. Ilko Masejko, o-
statnio w Truskawcu zamieszkały, w n n  
roku został powołany jako żołnierz do w oj­
ska austrjackiego i dostał się do niewoli ro ­
syjskiej, skąd ostatnio dal o sobie wiadomość 
prz> końcu wojny światowej. Od tego czasu 
wszelki słuch o nim zaginął — wobec czego 
istnieje domniemanie, że zmarł. W zywa sie, 
aby udzielono Sądowi okręgowemu w Sam­
borze wiadomości o powyż w j mienionym. 
Sąd na ponowną prośbę po 6-ciu miesiącach 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, W ydział 1. ^021

Sambor, dnja 24 marca 1932.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 1017/30/26. Edykt licytacyjny. Dnia 
23 sierpnia 1932 odbędzie się w podpisanym 
Sądzie przy ul. Rutowskiego 13 biuro N r. 22 
przym usowa licytacja m a‘ętności Mostki obj. 
whl. 241 ks. gr. dla większej posiadłości. Ce­
na szacunkowa 464.671 zł. Najniższa oferta 
309..780 zł. „7  gr. Prawa do nieruchomości, 
które m ogłyby uczynić tą licytację niedopu­
szczalną, należy zgłosić najpóźniej na term i­
nie licytacyjnym  przed rozpoczęciem licyta­
cji, w przeciwnym razie nie możnaby ich 
więcej podnieść odnośnie do samej nierucho­
mości na szkodę nabywcy. Pozatem odsrła 
się interesowanych do edyktu licytacyjnego, 
przybitego na tablicy sądowej, 4 ^ 9

Sąd okręgow y, W ydział III.
Lw ów , 1 czerwca 1932.

E. X X IV . 9 15/31 Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Nuchima Perl- 
muttera we Lwowie odbędzie się dnia 26 
sierpnia 1932, o godz. 9 przedpoł. w biurze 
N r. X X IV , na zasadzie zatwierdzonych wa­
runków, licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa: III dzielnicy miasta Lw o­
wa. Whl. 1 15 7 . Oznaczenie realności: Budy­
nek mieszkalny parterowy z suterenami, do­
budówką, magazynem murowanym, ma­
gazynem drewnianym, budynkiem go­
spodarczym i podwórzem, położone na 
parcelach gruntowych 1. katastr. 5230/1,
5440'z, 5440/3- 544o/4> Przy ul. Nowej
Rzeźni N r. 45. W artość szacunkowa wraz 
z przynależ. 126.783 zł. N Jn iższa  oferta 
63-391.50 zł. Do realności whl. 1 15 7  ks. gr. 
III dz. gm. m. Lwowa należą następujące 
przynależności: okna, muszle wodociągowe,
um ywalka, wanna, piec łazienkowy, parkan

itd., oszacowane na 1583 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 4206-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X X IV .
Lw ów , dnia 29 kwietnia 1932.

E. 3906/29. Strona zobowiązana Kalman 
Miinz w Słochyniach. Edykt licytacyjny. N a 
wniosek Mikołaja Styranki, gospodarza w 
Suszycy malej, odbędzie sie dnia 7 września 
1932 o  godz. 9 przedpoł. w biurze N r. 8, 
II p., na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja realności: Księga gruntowa Słochy- 
nie. Oznaczenie realności: whl. 272, dom 
mieszkalny, m łyn; whl. 370, grunta orne. 
W artość szacunkowa wraz z przynależnościa- 
mi 11.568 zł. Najniższa oferta 7 7 12  zł. Do 
realności whl. 272 ks. gr. gm. Słochynie na­
leżą następujące przynależności: urządzenie
młyna, oszacowane na 3353 zł. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 4208 

Sąd grodzki.
Stary Sambor, dnia 1 1  maja 1932.

E. 3874/37. Strona zobowiązana K le­
mens Pokorny, właśc. realności w C hyro- 
wie. Edykt licytacy,ny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
Zw.ązku ekonomicznego Spółdzielnia Kółek 
rolniczych w Krakowie odbędzie się dnia 31 
sierpnia 1932 o godąc 9 przedpoł. w biurze 
N r 8, II o- na zasadzie zatwierdzonych wa­
runków licytacja realno ci: Księ-^ gruntową 
Chyrów . Oznaczenie realnoóci: whl.  370,
1/2 roli, wartości szacunkowej 700 zł., naj­
niższa oferta 466 zł. 6 7*gr.; whl. 457, r/2 
roli, wartości szacunkowej 1242 zł. j/o 
najniższa oferta Sz8 zł. 34 gr.; whl. 556, 1/2 
roli, wartości szacunkowej 1000 zł., najniższa 
oferta 666 zł. 68 gr.; whl. 136, 45C, 45$, 615, 
767, 1/2 parceli budowlanej w iaz z budyn­
kami, wartości szacunkowej 72.264 zł. 25 gr., 
najniższa oferta 37 .132  zł. 13 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 4209
Stary Sambor, dnia 27 maja 1932.

ROZMAITE OWIESZCZENłA
II. Nc. 4 15/3 1. Edykt. N a wniesioną 

przez Dyrekc-ę Okręgową Koleji Państwo­
wych we Lwowie prośbę o bezciężarowe w y . 
dzielenie z tut. ksiąg gruntowych gm. Skałat 
części gruntów na szlaku kolejowym  Borki 
wielkie—Grzymałów i przeniesienie do w y­
kazu kolejowego 19 10 . W zywa się wszystkich 
wierzycieli, by najdalej do 31 lijaca 1032 
wnieśli oświadczenie, czy zgadzają się na bez- 
ciężarowt wydzielenie z tem, że w  razie nie- 
wniesienia oświadczenia będą uważani za zga­
dzających się. 4207

Sąd grodzki, Oddział II.
Skałat, dnia 12  kwietnia 1932.

U P A D Ł O Ś C I
Sa 13/32. Zastanowienie postępowania 

ugodowego. Otwarte ts. uchwałą z dnia 27 
lutego 1932, Sa 13/32, postępowanie ugodo­
we do majątku dłużników 1) protokołowanej 
firm y H. Rand i Synowie, fabryka octu w 
Bolechowie, jokoteż do majątku osobiście 
odpowiedzialnych spólników 2) Herscha 
Randa, 3) Jakóba Randa i 4) Leiby R an ­
da w Bolechowie zastanawia się. 4 2 11

Sąd okręgow-y. W ydział I.
Stryj, dnia 1 1  s^.crwca 1932.

U Z N A N IE  Z A  T M A iU C E G O
I. T . 92/30. Edykt. Jan Zenowiak. syn 

Konrada i Klary z Cizdawskich, rrligji sr.- 
kat., urodzony 23 listopada 1875 w Rychw ał- 
dzie, powiat Gorlice, wyrobnik, wyjechał do 
Am eryki przed 30 laty, gdzie zaginął około 
roku 19 1C .  Kto ma o nim wiadomość, w i­
nien donieść o tem w ciągu roku od ogło­
szenia. 4210

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw-lny.
Jasło, dnia 31 marca 19 31.

T . 23/32. Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Antoni Koko z Brze-
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Sowieckie ekspedycje 
naukowe.

A kad em ja  naukow a Z . S. S. R . 
zorgan izow ała  w  b ieżącym  roku  w iel­
ką ekspedycję dla zbadania bogactw  
naturaln ych  T ad żyk istan u  i Pam iru . W  
ekspedycji bierze udział około 1000  o- 
sób, podzielonych  na 70 oddziałów  
pod naczelnem  kierow nictw em  N . P. 
G orb u n ow a.

W  szechzw iązkow y In stytu t A rk -  
tyczn y  organizuje w ielką w yp raw ę pod 
b iegunow ą na łam aczu lod ów  „R o sa - 

'n o w “ . Ekspedycja  w yru szy  z A rch an - 
gielska do Ziem i Północnej, a następnie 
do półw yspu  T a jm yrsk ieg o  i p rzy ląd ­
ka C zeluskin , gdzie zostanie zbud ow a­
na radjostacja. W  ekspedycji w eźm ie 
udział 86 osób.

Liczba morderstw 
w New-Yorku wzrasta.

S tatystyka  oficjalna w ykazała, iż w 
r. 19 3 1  popełniono w  N e w  Y o rk u  489 
m ord erstw , w ów czas gdy w  r. 19 30  
420, w  r. 19 29  —  357 , a w  r. 1928  —  
339  m ord erstw . Ja k  w yn ik a  p rzytem  
ze spraw  sądow ych , w iększość przestę- 
có w  składa się z m łodych  ludzi pici o- 
bo jga w  w ieku  od 16  do 2 1  lat. N a j­
w iększą przeszkodą w  zw alczaniu 
przestępczości, na jaką natrafia  poli­
cja i w ładze śledcze w  A m eryce, jest 
w yzyskan ie  przez św iat przestępczy 
w szystk ich  now oczesnych  śro d k ó w  k o ­
m unikacji, jak np. auto i aeroplan, o- 
raz in form acji, jak. np. radjo, telegraf 
telefon.

Kryzys filmowy 
w Ameryce.

O becna depresja gospodarcza o d ­
działała bardzo n iekorzystn ie na p rze­
m ysł film o w y w  Los Angeles. S ta­
ty sty k i w ykazu ją , że ilość publiczności 
uczęszczającej du teatrów  film o w ych  
spadla w  ostatnich  3-ch latach z 10  
m iljonów  na 6 m ilj. dziennie. M ów i się 
głośno o znacznem  obcięciu istotnie

przesadnych honorarjów  owinzd film o­
w ych. N ie  ulega kw estji, że przem ysł 
film ow y produkuje zaw iele. Praw d op o-

dobnem  jest, że k ilka  w iększych  w y ­
tw órn i zostanie zam kniętych  na okres 
letnich m iesięcy.

Podatki plagą amerykańskiego 
ż y c ia  gospodarczego.

W ysoce znam ienny artyk u ł ukazał 
się ostatnio w  biuletynie banku G ua- 
ranty T ru st  C om p . w  N e v -Y o rk u . A u ­
to r artykułu  stw ierdza m. in., że do­
chód n arod ow y w  r. ub. w yn iósł 52 
i pól m iljarda do larów , z czego 14  m il- 
ja rd ó w  pochłonęły w yd atk i państw o­
we. O znacza to , w  r. ub. przeszło 1/4

część zarob ków  obyw ateli była  pośw ię­
cona na p o krycie  obciążeń p od atko­
w ych  i socjalnych. A u to r  uw aża, że 
jest to jedna z zasadniczych p rzyczyn  
kryzysu  i że jedynie przez obniżenie 
ciężarów  socjalnych i pod atków  m ożna 
p rzyw ró c ić  dob rob yt na świecie.

Straszna nędza w Chinach.
W  C hin ach  panuje obecnie strasz­

na nędza i głód, w yw ołan e zeszłorocz­
ną pow odzią i nieurodzajem . P rzyrod a 
jakby sprzysięgła się przeciw  nieszczę­
snej ludności, rzeki p o w ysych a ły  a je­
ziora zam ieniły się w  bagna. W yn ęd z­
niała ludność żyw i się zeschiem i liśćm i 
i traw ą. Z w ierząt d om ow ych  nie żyw i 
się przeto  w cale i albo napól padłe zja­
da, albo sprzedaje się za czw artą  część

w artości. K o rzysta  z tego cały szereg 
spekulantów , dorab iających  się na 
ludzkiej nędzy. Szerzą się różne ch o ro ­
by, trupy niepogrzebane leżą wszędzie. 
Jed yn ą  ucieczką nieszczęśliw ych są 
dom y m isyjne, gdzie m isjonarze w  mia 
rę posiadanych środków , choć sami w  
ciężkich w arun kach , starają się im  ul­
żyć.

Nie chce wyjść z więzienia...
W  paryskiem więzieniu Santć znajduje 

się więzień, niejaki Landgraff, który nie chce 
za żadną cenę opuścić murów przymusowego 
mieszkania, tak je sobie upodobał. Miał on 
wyjść z więzienia po odsiedzeniu kary 3 mie­
sięcy za podpalenie, ale siedzący razem z nim 
inny więzień zaproponował mu, aby pozwo­
lił się zastąpić przez niego, na co Landgraff 
zgodził się odrazu, przekładając pewny wikt 
i dach nad głową nad niepewny byt w czasie

kryzysu na wolnej stopie. W  dniu wypusz­
czenia Landgraffa udał się do kancelarji wię­
ziennej ów drugi więzień i odzyskał upra­
gnioną wolność, Landgraff zaś został w celi 
jako więzień o innem nazwisku. Afera w y­
kryła się po kilku dniach dopiero, gdy do 
więzienia przybył obrońca fałszywie zwolnio­
nego, aby z nim pomówić i zastał na jego 
miejscu Landgraffa.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem póltłustym.)

Piątek, 8 lipca.

LW Ó W  (381). Godz. 11 .5 8 : Retransmisja 
sygnału czasu z Oserwatorjum Astronom icz­
nego w Warszawie, hejnału z W ieży M arja- 
ckiej w Krakowie. — Odczytanie programu 
na dzień bieżący. — 12 .10 : Trans, z W arsza­
w y. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. — 
12.20: Koncert z płyt gram ofonowych. P łyty

z firm y Kaim  i Syn we Lwowie, ul. Koperni­
ka 1 1 .  — 12.40: Trans, z W arszawy. Urz.
kom. Państw. Instyt. Meteor. — 12-40
Koncert z płyt gram ofonowych. — 13-25 — 
15.00: Przerwa. — 15.00: Trans, z W arsza­
wy. Kom unikat gospodarczy. — 15 .10 : Opo­
wiadanie dla dzieci „N a  listku jaśir’ nu ‘̂ wdL 
M . W eryho w opr. cioci A dy. — 15.3 5: Mu­
zyka Z płyt gram ofonowych i „S ilva  K e- 
rum “ . — 16 .35: Kom unikaty V I O kr. Zwią­
zku Strzel. — 16.40: Transmisja z W arsza­
wy. „T u rystyka wioślarska m łodzieży" w v?ł. 
red. Mieczysław Majcher. — 17.00: Koncert 
orkiestry lekkiej pod dyr. Tadeusza Seredyń- 
skiego. —  18.00: Transmisja z Wilna. O d.
czyt. — 18.20. Transmisja z W arszawy. M u­

zyka lekka z kawiarni „G eorge". Orkiestra 
j>od kier. Kazimierza Englarda. — m i c  
Rozmaitości. — 19-30: Odczytanie programu 
na dzień następny. — 19.35: Transmisja
z W arszawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 
19.45: „D zieje oświetlenia" y.ygk p. Zygm unt 
Pawłowski. — 20.00: Transmisja z Warsza­
w y. Koncert sym foniczny (ze studja) w w y­
konaniu orkiestry Filharmonji Warsz. -od  
dyr. Grzegorza Fitelberga i Ludwik H olc- 
man (skrzypce). — W! przerwie koncertu 
transmisja z W arszawy. Feljeton aktualny. — 
2 1.50 : Transmisja z W arszawy. Dodatek do 
Prasowego' Dziennika R id jow ego — 21.<5: 
Transmisja 2 W arszawy. Kom unikaty. — 
22.00: Piosenki lekkie w w yk. p. Bożenny
Czaszkowny (sopran)^ U tw ory solowe iia 
banjo w w yk. p.. ‘W itolda Krzemińskiego. 
Akom p. p. Tadeusz Seredyński. — 22.40:
Transmisja z W arszawy. Wiadomości sp>or- 
towe. — 22.50— 23.30: Transmisja z W ar­
szawy. M uzyka taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 7 lipca. 
P O Ż Y C Z K A  P R O C E N T O W A  4 proc. 

poż. inwestycyjna 90,25— 90,70; 4 proc.
poż. inwestycyjna seryjna 96,50; 4 proc.
poż. dolarowa 46,50; 7 proc. p>oż. stabiliz.
47,00—47,15.

D E W IZ Y : Belg ja 12 4 ,15 ; Holandja
360,35; Londyn 31,9 5— 31,85 ; N ow y Jo rk  
8,92; Paryż 35,05; Sztokholm 16 4 ^ 0 ; 
Szwajcarja 17 4 ,15 ; Berlin 212,00.

C Z E K I: Bank Polski 70,00.

M A G IS T R A T  K R . ST . M. LW O W A.

LW . 6428/32/III.
We Lwowie, dnia 4 lipca 1932.

O G Ł O S Z E N IE  P R Z E T A R G U .
Magistrat król. stoi. m. Lw ow a ogłasza 

przetarg ofertow y na wykonywanie robót 
konserwacyjnych i adaptacyjnych, w realno- 
ściach gminnych na rok 1932/33. Form ula­
rze ofertowe nabyć można w Ekonomacie, 
Ratusz III p., o godz. między 1 1  — 13.

Inform acyj udziela W. III. Magistratu 
drzwi N r. 1 15  w godzinach od 1 1  do 13 .  
Term in składania ofert i deklaracyj wyznacza 
się na dzień 8 lipca br. o godzinie 12 ,  jjo-  
czem bezzwłocznie nastąpi otwarcie ofert.

W. D R O JA N O W SK I, w. r. 
Prezydent m. Lwowa.

___________________________________________________________________________ 4 : 9 1 - 3

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y ,
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę w oj­

skową służby oficerskiej na nazwisko Sta­
nisław Hanasz. 4205-3

E R N E S T  F O X . 3 u )

Przedruk wzbroniony.

Tajemnicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

Przekład autoryzowany z francuskiego.

—  N ie  w idziałem  nic ciekaw ego. 
M ur otacza cały park, tak jak p rzew i­
dyw ałem . Przez k raty  bram y w ejścio­
w ej w idziałem  kaw ałek m uru  w illi, 
k tóra  musi b yć  zam ieszkana, bo zau­
w ażyłem  przez szybę listy  w  skrzynce 
pocztow ej. P ark  jest o lbrzym i, naj­
m niej z pó łtora  kilom etra m uru.

—  Ja  rów nież nie w idziałem  żyw e­
go ducha. W  tych  w aru nkach  niewiele 
zdziałam y.

—  M yślałem  o tern —  rzeki A n glik . 
Posłuchaj, old boy. Jeżeli noc będzie 
jasna, spróbujem y śledzić, jeżeli zaś nie 
będzie księżyca...

—  Z araz  spraw dzę —  rzek ł R o b ert, 
w yciągając z kieszeni kalendarzyk. — 
N ie  m am y szczęścia, Jim ie , dzisiaj nie 
będzie księżyca.

W ick lett m achnął ręką ze zniechę­
ceniem .

—  N o , dobrze, teraz jest za k w a­
drans dziew iąta... Z aczekajm y jeszcze. 
Jeżeli nic nie zobaczym y po zapadnię­
ciu nocy, będziem y zm uszeni p o w ró ­
cić.

I p o łoży ł się na traw ie.
A le  zrobiło  się zupełnie ciem no i 

nie u jrzeli nikogo. Pom im o, że niebo 
było  w ygw ieżdżone, nie m ożna było

nic dojrzeć na odległość dw óch m e­
trów . Podnieśli się w ięc i pow rócili do 
m iasta.

—  N ic  dziw nego, że N iem cy, k tó ­
rzy  siedzą w  Spa, rzadko udają się do 
w illi - -  rzekł W ick lett —  m ają p rze­
cież radjostację i m ogą się porozum ie­
w ać na odległość...

—  T a k , oczyw iście —  odpow iedział 
R o b ert przygn ęb ion y.

—  N ie  trzeba się zniechęcać. Ju tro  
od rana zajm iem y na now o stanow i­
sko, w eźm iem y coś do jedzenia i jeżeli 
zajdzie tego potrzeba, spędzim y pod 
m urem  choćby cały dzień.

—  T a k , trzeba w ytrw ać .
O bydwaj ukrywali swói niepokój.

T ra p iła  ich jedna m yśl: B etty , gdzie 
b y ła  B etty? C z y  rzeczyw iście znaj­
duje się poza ow ym  m urem ? Sądząc 
z listu, k tó ry  o trzym ał Jim , narazie 
nie groziło  jej niebezpieczeństw o, ale 
co  będzie dalej?

N agle  R an dall zap yta ł z trw ogą 
w  głosie:

—  A  co zdecydu jem y, Jim ie , je­
żeli nie odnajdziem y śladu B etty  
przed up ływ em  ow ych  w spaniałom yśl­
nie ci pozostaw ionych  do nam ysłu 
czterdziestu ośm iu godzin?

A n glik  w zruszył ram ionam i.
—  Będzie to  zależało od ok o licz­

ności... Słabą stroną naszej sytuacji jest 
fakt, że siostra m oja znajduje się w  
rękach  tego indyw iduum , ale poza 
tern, jeżeli zastanow im y się dobrze, 
położenie nasze nie jest najgorsze... 
M ój w spó łpracow n ik  dotarł do L o n ­
dynu najpóźniej dziś rano i o te j po­
rze napew no już coś zdecydow ano. 
Ju tro  będziem y mieli jakieś w iad o­
m ości... M uszę naw et w yd ać od p o­
wiednie rozporządzenie w  hotelu X X  
na w yp ad ek , gd yb y  nas nie b y ło  przez 
cały dzień.

—  N o , i zresztą nie pow inniśm y 
się już ociągać z zaw iadom ieniem  
w ładz belgijskich  —  rzekł R o b e rt. —  
M yślę, że w obec dokładnych  in fo rm a­
cy j, jak ich  m ożem y dostarczyć, w ła ­
dze nie odm ów ią nam  pom ocy. Zdaje 
mi się, że będzie lepiej, gdy sam u- 
dam się na czaty, a ty  będziesz ocze­
kiw ał w  hotelu w iadom ości z L o n d y ­
nu. N ie  w o ln o  nam  bow iem  stracić ani 
chw ili czasu od1 m om entu, w  k tó rym  
dow iem y się, co zdecydow ał wasz 
rząd.

—  M oże istotnie tak  będzie naj­
lepiej —  odparł W ick lett. —  C hociaż 
nie podoba mi się, że będziesz musiał 
sam się tam  udać! W ystarcza już, że 
B etty  zginęła!...

—  Przesadzasz, Ju n ie . N ie  m am  
copraw da tw ego dośw iadczenia, ale 
m yślę, że dam  sobie radę —  nie będę 
w ych od ził z ukrycia  i postaram  się 
niczego nie przeoczyć...

J im  spuścił głow ę. W o la łb y  sam

się udać w  to  niebezpiecz­
ne miejsce...

Zanim  w rócili do sw ych  hotelów , 
postanow ili zajrzeć do elektrotechni­
ka. W ick lett chciał spraw dzić, czy 
się czego tam  nie dow iedzą. M im o 
późnej god ziny, sklep był o tw a rty  i 
zobaczyli kupca w  tow arzystw ie jego 
przyjaciela , solidnego staruszka o ż y ­
w ych  oczach i sym patycznej tw a­
rz y  —  niestety jednak nie o trzym ali 
żadnych in form acyj.

E lektro tech n ik  obiecał telefono­
w ać d o  R an d alla  o w y n ik u  sw oich 
badań. W yszli, dziękując m u raz je­
szcze. „

—  N ie  posuw am y się ani na k ro k  
—  w estchnął R andall.

—  Szczęście musi się odw rócić  —  
filozoficzn ie  zauw ażył W ick lett. —  
B ędziem y ich m ieli, m ó j stary.

Żegnając się przed hotelem  R o b e r­
ta, obvdw  aj b y li jednak w yraźn ie nie 
w  hum orze.

—  W ięc postanow ione. Zajm uję 
ju tro  sw ój posterunek od sam ego 
rana.

—  D obrze. T a k  będzie najlepiej —  
zgodził się A n glik . —  Ja  zaś nie o 
puszczę hotelu  i jak ty lk o  zobaczę się 
z m oim  w ysłannikiem , p rzyjdę do cie­
bie. Zaw iadom isz m nie natychm iast, 
gd yb y  się coś działo. D obrze?

R an dall skinął głow ą.
Jim  p o łożył m u rękę na ram ieniu 

i rzek ł ze sw oim  m iłym  uśm iechem :
—  N ie  m artw  się..., pow tarzam  ci,

że b ędziem y ich m ieli.________ C . d. n
Redaktor odpowiedzialny D r. Marceli Szarota,
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